




N A O K Ł A D C E 
RYSUNEK DZIECKA 
[Basia Kotarbińska ; lat 5]

ARKADY
S 1 E R PIEŃ

1 9 5 8

TREŚ Ć 
\

J. WolfJ': Aleksander Gierymski

-4. Lautcrbach: Rzeźby pałacu Rrühlowskiego

5. Gtoioacki: Reformator liałetu

I. I'ltciato-1’awlowsktt: Arasy

S. Sicnicki: Każde dziecko rysuje

.7. Natansonówna: Stare angielskie ogrody

N. Samotyhowa: Portrety rysunkowe
Edwarda Głowackiego

*

H O <1 a k 1 o r:
WANDA FIUFOWICZOWA

Opracowanie gra fi czne
Henryka Munda

*

CENA ZESZYTU 3 ZL.



Druk tekstu, ilustracyj jedno 
i wielobarwnych oraz okładkę 

wykonano
W DRUKARNI PAŃSTWOWEJ 

w 
Warszawie

Farby Wytwórni Ch e in i cznej

Farb Drukarskich ,,I nipriin a” w Warszawie

P a ]) i er z fabryki J. Franaszek S. A.

Klisze Zakładów diemigraficznych R. Borkenhagen w Łodzi



G I E R Y M S R I

Nie tylko w stosunku do artystów, zmarłych młodo, przed czasem, ale również 
wol)ec dzieła, ])ozostawionego ])rzez tycli, którzy niejako zaniknęli w sw)nn 
życiu cykl ludzkiego istnienia, nasuwa się problem, w grę AYcłiodzi zjawisko 
sil niewyladowanycli całkowicie av realizacji, energii potencjalnej, która nie 
zmieniła nigdy postaci. Dzieje się tak dlatego, że twórczość, która jest reali­
zacji! pewnego zamierzenia, to forma walki — dnclia z materii!. Usiłujemy 
wyi‘azić w matei-ii to, co w niej całkowicie wyrazić się nie da, łio najgłębiej 
przeświadczeni jesteśmy, ])rzeŚAviadczenie to zrośnięte jest z naturi! czło­
wieka, że każdej treści wewnętrznej odpowiadać musi forma zewnętrzna, że
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Wtedy dopiero osiągnięta zostanie ])rawdziw^a ziem­
ska pełnia. I dlatego także, że porozumienie się 
z bliźnim jest dla nas zasadniczo koniecznością 
życiową i że zrozumienie ze strony bliźniego ma 
ogromną wartość nawet dla jednostki zupełnie 
wyjątkowej. A dla porozumienia się nieodzowna 
jest forma zewnętrzna.
Jeśli istotą tragedii jest walka, w której nie od­
nosimy zwycięstwa, proces twórczy ma wszelkie 
cechy tragedii, gdyż o całkowitym zwycięstwie, 
mowy tu l)yć nie może. Napięcie zaś owego tra­
gizmu jest wprost proporcjonalne do sumy sil 
wewnętrznycli, którycli twórca nie zdołał prze- 
tworzyć na kolor, formę, dźwięk czy słowo, ale 
tego nie zdołamy niczym wymierzyć, ani nie 
zdołamy dowieść w s])osól) naukowy, że artysta, 
cłioćby żył, jałt Tycjan, l)ai-dzo długo, zabiera ze 
sobą do grobu całe światy niewypowiedziane nie 
tylko z braku czasu — ■ zjawisko to możemy jedy­
nie odczuć. l*oza zasadniczą niemożliwością pełnej 
realizacji w sztuce niejako kongenialną, nieod­
łączną od człowieka w ogóle, istnieje cały szereg 
przyczyn zewnętrznycłi, które łiamują twórczość 
czy też ją wykrzywiają; do tycli ])rzyczyn należą 
między innymi: epoka, w której artysta się uro­
dził, środowisko, z którego wyszedł, edukacja, która 
przyj)adla mu w udziale.
Każde zetknięcie z nieznanym dotycliczas dziełem 
tego czy innego ])lastyka stanowi nowy eta]) na 
drodze do coraz doskonalszego j)ozjiania, każde jest 
nowym przyczynkiem i komentarzem, kapitalne 
natomiast znaczenie ma wystawa zbiorowa możli­
wie pełna. Miałem dotąd wrażenie, że znam 
nieźle dzieło Aleksandra Gierymskiego, tymczasem 
obecna wystawa w Muzeum Narodowym w War­
szawie narzuciła mi nowe o nim ])ojęcie, nieco 
odmienne od tego, jakie w'^ytworzylem sobie, skła­
dając obraz ogólny z fragmentów, rozsy])anycłi po 
muzeadi ])olskicli i zbioracłi prywatnycli. Dzięki 
wystawie, obraz, jaki dziś mamy przed oczyma, 
wyższy jest w artystycznej Iherardiii od obrazu 
z wczoraj. Dzieło Gierymskiego wydiodzi z ognio­
wej próby zespołowej jeszcze j)elniejsze łjlasku, 
a tali dzieje się tylko z. twórczością niepospolitydi 
artystów. Dopiero obeoia wystawa, mimo że 
nie jest kompletna, mimo że l)ralś ;tu płócien ta- 
kidi, jalv ,,"\Vieczór nad Sekwaną”, pozwala nam 
zbliżyć się do pi'awdy, to znaczy sfomudować 
z. pełną właściwie już znajomością sprawy sąd, iż 
Aleksander Gierymski był wielkim malarzem i odczuć 
równocześnie, że była to jedna z najtragiczniej- 
szycłi ])ostaci w małai-stwie dziewiętnastego wieku. 
Nie znam bodaj artysty tycli czasów, w którego 
pj'acacłi rzucałałiy się tal< łiardzo \v oczy wielka 
suma nagromadzonydi energij, J)rzy równoczesnej 
świadomości ze strony dzisiejszego widza, że dzieło 
dokonane jest tylko cząstkowym wyrazem ogromu 
możliwości, jakie tkwiły w Gierymskim. ,,Scena 

sądu z Kupca weneckiego”, malowana jeszcze w mo­
nadlijskiej Akademii przez dwudziesto-pardetniego 
clilopaka, jest pracą, która stanowi zapowiedź zu­
pełnie niezwykłą. Jeśli, budując na tej podstawie 
nasz radmneli prawdopodobieństwa, nie doziia- 
jemy, w miarę łat uplywającydi i wobec żadnego 
z płócien, ani cliwili zawodu, to dlatego, że ca­
łość życiowego plonu mówi jasno o tym, iż speł­
nione tu zostało absolutnie wszystko, na co danego 
człowieka w danych warunkach było stać. To 
jest siła, która promieniuje z płócien, zgromadzo- 
nycli na wystawie, siła, która budzi najgłębszy 
szacunek. Z dramatem tego niepospolitego istnie­
nia stykamy się z chwilą, kiedy przyjmiemy, 
i to z zupełną słusznością, założenie, że człowiełc 
ten w imiydi warunkadi byłby się wypowiedział 
dużo ])cłniej — jeszcze wspanialej. ,,Kupiec we­
necki” świadczy, że Gierymski truciznę, jaką sta­
nowiła monadiijska edukacja, potrafił przefiłtro- 
wać dużo le])iej, niż inni. ,,Kupiec” mógłby na­
wet stworzyć złudzenie, że z trucizny żaden osad 
nie ])ozostal, gdyby nie to, że widzimy go w wielu 
])lótnacłi ])óźniejszych. Ale poza edukacją była 
w życiu (herymskiego inna jeszcze sprawa, któiai 
stanowiła przeszkodę nie do pokonania dla nor­
malnego i'ozwoju psydricznego i, co za tym idzie, 
twórczego — sprawna stosunków knlturalnycli w ł*ols- 
ce. Fakt położenia na jednym z płócien, przedsta- 
wiającycli ,,])omarańczarkę”, zamiast ,,\Varszawa” 
na])isn ,,Idioten l)urg” nie jest gestem łiisteryka. 
Fakt ten ma głęboką wymowę — jeśli to l)ył żart, 
to żart tali bolesny, że gdyby powiedzenie to nie 
było już dziś komunałem, gdybym powiedzeniu 
temu mógł przywrócić dziewiczość — napisałbym, 
że słowo ,,Idiotenburg” znaczone l)ylo własną krwią. 
Dla człowieka, który rozumiał bardzo wiele, ro­
zumiał zatem i to, że ziemia swoja, w najszer­
szym znaczeniu wyrazu, stanowi konieczną ])od- 
slawę dla dzieła, konflikt śmiertelny z, własnym 
społeczeństwem musiał stworzyć rozdarcie ducłio- 
we, od którego się naprawdę umiei"a. Książka St. 
Witkiewicza o A. Gierymskim jest jednym wiel­
kim jękiem i jedną skargą na ówczesną naszą 
ol)ojętność dla spraw sztuki, wy])ływającą z du- 
diowego lenistwa, a sentencja, że łejiiej łiylu 
w l’olsce być koniem wyścigowym niż artystą, 
mogłałiy stanowić jej motto.
Cézanne, który żył długie lata w wdełkim osa­
motnieniu, niezrozumiany przez otoczenie, poza 
oj)arciem o ws])ólczesnycli mu artystów, o tycli, 
którycli szanował, znajdował je także w poczuciu, 
że jest jednym z ogniw ws])aniałego łaiicudia 
sztuki francuskiej. W cliwiładi, kiedy się czul 
najbardziej sam na prowansalskiej ziemi, mógl 
mocą wyołiraźni otoczyć się całym zastępem po- 
])i'zedników, możliwość ta miała dla niego duże 
znaczenie. Jeśli się nawet czul diwiłami osobiście 
niepotrzelmy, mógł znaleźć pociedię w przeświad-
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czeiim, że Francja jediiak zawsze jtotrzebowahi 
szltiki. Dla Gieryniskiegn, cLioć niial ^YŚr()d Pola­
ków ])rzyjaciól i adniiratorów, nie Avszystkie te 
źródła olnchy l)yly dostępne, nie tnógl on się 
czuć ogniwem, l)o knicnch ])olskiej sztuki nie ist­
niał, nie mógł także tłumaczyć soł)ie, że dzieło 
jego jest niezrozmniałe i nie])otrzel)ne tylko cłiwi- 
lowo, 1)0 nie widział złtiorowej polrzełty wielkiej 
szLnki \^• naszej jtrzeszłości knłtnrałnej. Odczuwał 
doskonałe, że enlnzjazmy, jakie wzłtndzały ii nas 
dzieła Matejki, (irottgera i Glielmońskiego, nnio- 
tywowane Ityły idi stroną tematową i zadiwyty 
te w konsekwencji nmsiały mn Ityć oł)ce i anty­
patyczne, Aviedzial łtowiem, że droga do zrozinnie- 
iiia j)łaslyki tiie wiedzie jtojtrzez temat. Nie zna­
lazłszy możliwości ])oroznmienia z widzem w kr<i- 
jn, sznkał za granicą nawet nie możliwości j)oro- 
znmienia, gdyż najjtotrzebniejszy jest zawsze od­
dźwięk n swoich i brak tego oddźwiękn najliar- 
dziej ł)ołi -- sznkał Lam atmosfery, klimatu, stwo­
rzonego przez cale ])okołenia artystów. Monadiij- 
ska edukacja nie zwróciła go niestety ku Lenni, co 
wLedy łiylo ży\\'e \^ sztuce, to znaczy ku młode­

mu malarstwu francuskienm. Francuzów ,,odkry­
wał” samodzielnie wiele lat. później. Z lat szkol- 
nycli, jalv tego dowodzi ,,lvnpiec wenecki”, ^Yyniósl 
kult dla sztuki włoskiej, ^yo NMoszedi liędzie się 
zawsze czul najle])iej, ale tu znów leży źródło pew­
nych powikłań. ^^ łodiy w drugiej połowie dzie­
więtnastego wieku to były dla malarza, poza pej­
zażem i foikloi'em, tylko nnizea. Z Paryżem, gdzie 
I)ylł>y znalazł środowisko żywycli ai'tystón', nie liyl 
(iierymski związany latami młodości. AA ’ Paryżu 
czuł się mimo \YSzystko oł)co, 'z. Ibnyża nie uczynił 
sobie drugiej Ojczyzny, gdyż połiyty jego tam są złiyt 
])óźnLp w czterdziestu paru latacłi życia psychika 
ti-aci już elastyczność, zdolności mimikry słabną. 
Zycie upłynęło mu na ustawicznej AYlóczędze, ay ])o- 
goni za tym, co miało mu wypełnić pustkę iiczu- 
ci()Avą, ])owsLalą skutkiem niedostatków naszej ów­
czesnej atmosfery kulturalnej. Mylił się po części 
AAitkiewlcz, pisząc, że (iierymski ay swym dziele 
nie AYyraził stanu AYlasnego dncłia, że wstydli\Yie 
ukrył ])i'zed okiem jiostronnycli łiistorię własnycli 
szamotali AYewnętrznycli. (iierymski ze swego psy­
chicznego dramatu nie czynił jiułilicznej sjiowiedzi.
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by] iia to zbyt dumny, nie 1)ylby tego w żadnym 
razie uczynił za jiośrednictwem anegtloty [niby 
drugi J5ocklin], byl na to za bardzo malarzem. Ale 
jego Ilislorię zaiówno fizyczni), jalc i dudiowi), Jirzy- 
najmniej to, co w jego psyclie I)ylo najważniejsze 
i zasadnicze, odczytać można jasno z ol)j-azów. I to 
nie jest opowiadanie czlowielta, Ixtory stroił w sło­
wa i siebie i o])owieść. 'Putaj na wystawie może­
my, zapuszczaji)C sondę, odixryć rzeczy tal\ie, którydi 
sani twórca ustami może nie wypowiedział nigdy. 
Dzieli nas od Gierymskiego już jiewien dystans, 
taki, że stwiei’dzić teraz możemy i stwierdzamy, 
że nawet te strony jego twórczości, które nam sq 
obce, nawet pomyłki, nawet I)lędy wyjdywaji) tu 
j)rzeważnie li tylko z czystej jak kryształ pasji 
człowieka aż do ostatnich granic możliwości uczci­
wego w ])racy. My, młodzi, francuskiej edukacji 
zawdzięczamy to, że Gierymskiemu oddać może­
my należną cześć, stawiając go na ])ierwszym 
miejscu wśród j)olskidi nudarzy, dostrzegłszy i oce­
niwszy nałożycie oHyrzymie zalety dzieła. Na 
s])i"awiedliwy stosunelx do tego ])olskiego artysty 
zdobyło się nie pokolenie najł)liższe urn, tylko to 
właśnie, któremu zai'zuca się, jakże często, psy- 
dnczne wynarodowienie — najwidoczniej mamy 
także i w Polsce takie twórczości, któiydi blask 
nie ł)lednie woljec tego, co stworzyli oł)cy.
Nie ł)le(lnie dioćlyy ów młodzieńczy ,,Ku])iec we­
necki”, który z jednej strony każ.e ])rzy])uszczać.

te (nerymski nnisiał wiele jirzyglądać się ([uatro- 
centistom weneckim, Carpaccio’wi w pierwszym 
rzędzie, z drugiej ])rzywodzi na pamięć malarstwo 
Dogasa z okresu ,,Semiramidy”, dioć można l)yć 
])ewnym, że autor ,,Kupca” nie zetknął się wtedy 
jeszcze z dziełami Francuza. „lGi])iec” wykazuje 
W'])ływy, czy pokrewieństwa, a nic mimo to nie 
traci, owszem, ])orównaińa każą tym więcej podzi­
wiać ołl)rzymią wiedzę, jaką dysponował młodziutki 
wówczas artysta. Jeżeli patrząc na to płótno, mówi­
my sobie ,,nuijstersztylx akademicki”, to tylko dla­
tego, że Aviemy, iż powstało ono jeszcze na gruncie 
Akademii, g<łyż z akademizmem tak, jalx się to 
słowo ])owszeclmie }'ozmnie, nie ma ono nic Avs])ół- 
nego. Jest to dzieło tak dojrzałe ])rzemyśłane ])od 
najróżniejszymi kątami widzejda, że gdył)y me 
data autentyczna, cłicialoby się je przesunąć o lat 
kilkanaście. Jego snl generis doskonałość, to znaczy 
osiągnięcie najlogiczniejszego i tym samym zupeł­
nie jasnego słoi-nudowania ])rol)lemu, ))ozwala nam 
odtworzyć myślową drogę, ])o jakiej szedł twórca. 
Nałeżaloły na wstę])ie ])ostawić solde pytaide: o co 
AY iłanym Avy])adku diodzi ? Jest to dzieło temato- 
Ave, osnute na tle pcAYnej anegdoty, Avięc ])unktem 
Avyjścia dla rozumoAvania nnisi łyć anegdota. Sce­
na Sądu. Scena taka dzieli zaAvsze aktorÓAv na dwie; 
gi'npy — na sędziÓAV i ,,strony”. 'ł'rzeł)a av oł)razie 
ten j)odział utrzymać i zaznaczyć. U Gierymskiego 
trybunał zajnmje ndejsca siedzące po lewej stronie
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i AV głębi, Strony stoją wzdłuż chodnika, biegnącego 
równolegle do ])odstawy obrazu. AVśród sędziów 
dominnią czerwienie, cala gania czerwienią reszta 
])ostaci nln-ana jest w suknie zielone, l)rąz.o^ve i l)lę- 
kitue, jedna z nicłi tylko jest czerwona [w drugini 
jilanie], żeby czerwienią zaniknąć komjiozycję od 
])rawego Iiokn. -Łącznikieni pomiędzy griijią sie­
dzącą i stojącą jest sam kujiiec wenecki, jedyna 
tutaj postać klęcząca, przez \vyjątko'\vość swej po­
zycji zwraca ona od pierwszego Avejrzenia u\vagę 
Avidza tak, jalv Iiyć powinno, gdyż ku])iec jest jed­
ną z dAMi czolowydi postaci sceny. Drugą jest os­
karżony, stojący tuż za oskarżycielem. Na niego 
autor kieruje uwagę jiatrzącego w inny sjiosób — ])0- 
})rzez. kolor stroju. On jeden jest ubrany av ultra­
marynową szatę. lUtramaryna jest wśród błękitów 
błękitem najcięższym, tutaj przykuwa oczy przez 
swą jedyność. łkidziwu godna jest logika, z jaką 
(iiei'ymski wyciąga plastyczne wnioski z. anegdoty. 
Dzięki tej logice ,,Scena sądu” zasługuje na to, liy 
stać się klasycznym wzorem słusznego stosunku 
artysty do anegdoty i tematu w ogóle. Scena roz- 
giywa się we wnętrzu i rzecz dzieli się znów na dwa 
zasadnicze elementy.— arcliitekturę i postać ludzką. 
Arcliitektmai rejirezentuje statykę, cz.lowielv elenient 
rnclni. Tak sprawę rozwiązał już ongiś Aelasipiez 
w swoim })ortrecie Alessandra del Boi'ro. (iieryni- 
ski również buduje arcliitekturę na jn-ostycli pio­
nowych i poziomydi, grupę ludzką w pierwszym 

ly.ędzie na krzywydi i na ukośnydi; opozycja jiełna 
Avyi'a/.u j)lastyczuego i - ])0))rzez plastykę - myślowego. 
Architektura olirzeżona jest od góry i dolu, niby 
koronką, dwoma jiasami oimamentn: arabeski, któ­
rą ])okryte są ^v górze ściany, i kolorowego deseniu 
kamiennej ])odlogi. Stojące postacie grupują się na 
ciemno-zielonym diodniku, co stwarza pomiędzy 
nimi Avięź bardzo mocną, marmurowe koliiinny, 
którymi podzielona jest piono-wo komjiozycja, dzielą 
na grupy masę ludzką. Ściany o jiięknym znuiio- 
szarym załiarwieniu stanowią wspaniały ,,r(>poussoir” 
dla nbi-anych av kolorowe szaty łudzi. Nasyce­
nie łiarwy jest tu niemal ostateczne, z intensyw­
nego załiai-wienia lokalnego stworzono ])rzez. szla- 
dietne zestawienia tkaninę o \vyjątkowyni bogact­
wie, płótno nie jest wcale Avyj)ilowane, a nic liy 
tu już ilodać nie można w sensie rzeczo^vej ścisłości. 
Marmur jest marmurem i ciało ciałem, a myślimy 
AV pierwszym rzędzie wcale nie o przedmiocie, tyl­
ko o malai-stwie. Obraz jest namalowany z taką 
pi-ecyzją, że osiągnięta tu została czystość niezrów­
nana, czystość Cai-paccia, niemal Tra Angelica. 
Anegdota jest. \'\‘szystko, zda^Yałoł)y się, z niej się 
wywodzi i jej służy, a jednocześnie anegdota ko­
rzy się i ustępuje na plan drugi wołiec sztuki. 
Młodzieńcowi, któiy zamknął łata szkolne takim 
dzieleni, Avolno było sięgać po najwyższe łaury. 
1 sięgał po nie (herymski zaUYSze, tylko nie jio zło­
cone laui'y ])rzeuiijającego światowego uznania.
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Ixiur zdobył pracą o najwyższym poziomie wymagaji 
od samego siebie i natężeniem woli takim, że mn- 
sialo się wobec niego skruszyć przedwcześnie życie. 
Obecna wystawa mówi jasno o wysokiej ,,(pialitć” 
dzieła i, ilustrując wszystkie fazy twórczości, tnówi 
także 0 dużej skali wysiłków, dierymski, pozostając 
zawsze soiją, odl)ija w swydi])łótnacłi wrażenia do­
znane, zacliwyty nad sztuką cudzą, czy też zainte­
resowania cudzym wysiłkiem. 'Wyszukiwanile wy­
raźnego w])lywu w tym, czy innym okresie nie 
jest rzeczą łatwą i nigdy kwestii nie wyczerjaije, 
gdyż dla artysty na miarę (nerymskiego kośćcem 
jest zawsze -wątek własny. Droga, kt.óiai kroczy, 
wije się, ale to jest zawsze jego droga. Zresztą 
\v danym -wypadku mamy do czynienia z twórcą, 
zajmującym na tle ówczesnego malarstwa euro- 
])cjskiego stanowisko całkiem izolowane.
ł\)])rzez ,,Idipca’ ’jirzezierają Włosi, ale co jirze- 
z.iera ])0])rzez ,,kreis” altany? Francuzi? Manet? 
Ozy znal już icli wtedy tal; l)lisko ? Studium do 
,,Altany”, ,,^^’łoski ksiądz”, jedno z. najjiiękniej- 
szycłi ])lócien Avystawy, jest ])racą, gdzie kolor 
kroczy równorzędnie z. walorem, gdzie łiarwa osią­
ga wielki blask, a materia niezmicłaią ceimość, 
ale równocześnie zdajemy sobie sprawę, że i ,,I€siądz” 
i śliczne ,,Begonie” to są etajiy, a że metą jest 
wielka ,,Altana”, ^^'cale nie dlatego, że obraz jest 
dużydi wymiaix)w i że reszta ])łócien łiyła doii 
studiami, tylko ze względu na wyraźne tu rozwi­
nięcie problemu diromatycznego. Jeśli ,,Ksiądz” 
łiył mistrzowskim zagraniem niłiy na jednym in­
strumencie, wielka ,,Altana” jest utworem na 
jidną orkiestrę. ,,Zaclięta” wiesza ją tak, że nie 
można jej właściwie obejrzeć ani z łiłizka, ani z da- 
leka; AV Muzeum oglądamy to ])lótno dawno zna­
ne, jal v i'zecz zupełnie nową. Forównanie, jakie się 
wołiec tego olirazn narzuca — to łmkiet kwiatów, 
róż, c/.'^ jiiwonij, nie wiem, ale Ijanlzo pięknydi 
kwiatów. ,,Altana” jest najł)ardziej tiiumfalnym 
płótnem wysta\Ay i, mimo Avszystkie zaiy.uty, jakie 

l)y jej można uczynić, króluje bezs])rzecznie teraz 
W 'Muzeum. Zagadkowa i nęcąca jest jej Iristoria. 
Z tego, co pisze o niej ’\’\'itkiewicz, można l)y wnios­
kować, że kompozycja ol)ecna jest częścią, może 
środkiem, jakiejś innej, większej całości. Tymcza­
sem obraz, który mamy dziś jn-zed oczyma, świad­
czyłby O tym, że tu coś dotlano raczej, niż ujęto. 
Wyraźnie tlodany wydaje się pas u podstawy, są 
w tym pasie fiolety, których nie ma wyżej w te­
renie i pas 7. lewego boku. Płótno ł)ylo malowane 
bardzo długo, ])rzeniałowywane ])rawdopodoł)nie 
wiele razy^ kom])ozycja umsiała zmieniać się kil- 
kakrotni(>, av definitywnei wersji są postacie, któ- 
rydi z całą ])ewnością nie l)ylo na początku. Sjiod 
odpryśniętej farł)y na ])oliczku damy w żółtej 
sukni AAyjiv.ala Avaj-stwa dolna, ł)lękitna, która nie 
jest j)odnudoAA'aniem. Zgi'uł)ienia farł)y na całej 
poAviei'zdmi niezgodne są z rysunkiem obecnydi 
])ostaci. Scena drugo-])lanoAva m usiala ł)yć Avma- 
loAvana av późniejszydi stadiadi pracy, gdyż partie 
zieleni ])onad glovAami ludzi, siedzącydi aa" głęl)!, 
pozostały dotąd pierAA'szo])lan()Ave. Ucłiydony rąbek 
tajemnicy kusić nas Ijędzie odtąd. Fotografia 

AA" oŚAvietleniu ])otl ł)ai-dzo ostrym kątem i roentgen 
moglyłjy tu Aviele rzeczy AA'yjaśnić.
AV ,,Allanie” (iierymski rozstrzygnął])robłeni światła 
cliyl)a przede AASzystkim kolorem, osiągając niepo- 
rÓAAiianą śaa ietlistość samej barwy, nieporÓAvnaną 
jej intensywność i kosztOAAiiość. ,,Altana”, jako ca­
łość, ma peAA’ne braki, na j)rzyklad leAvy pierwszy 
])lan, to znaczy ł)asen ze służącym aa" czerAvonej 
Ii1)erii, zaAvija się jakł)y do tyłu, ale są tam AAUir- 
tości AA'])rost kapitalne, c]ioćl)y takie partie, jak obie 
kol)iety, jedna aa- ̂ żółtej, druga w różoAvej sukni, 
cłioćł)y ł)egonie na ])ocentkoAAauiej słońcem ziemi, 
kratka opleciona zielenią i jiejzaż daleki, ])rzeŚAvie- 
cający niel)ieskaAA'o ])rzez kratkę, roziski'zona at­
mosfera, AA ’której zanurzone są formy, ŚAviatlo, 
które nie odl)iera ])rzedniiotOAA'i nic konkretu, nie 
umniejsza jego Avagi, nie zjada.
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A. (jiery in ski 
Wnętrze katedry 
w Sienie

IVI. p. J. Kor­
li ito u-ic:owej 
w WarSkawie

Kiedy iiasyciiny już oczy olirazem, Avidzianyiu /. da­
leka, podejdźmy bliziutko i oddajmy się wielkiej 
rozkoszy śledzenia cal po calu malarskiej tkaniny. 
Wędrując wzrokiem od zlottiwego kajielnsza, leżij- 
cego na ławce, ])0])rzez szary, mieniący się meta­
licznie, frak jiana z jiierwszego planu, |)0])rzez 
jego trzewiki citdnie malowane, jego poticzodiy 
i nogawki spodni, z których każda inna jest w ko­
lorze [ponad nimi ^vidać skrawki niebieskiej, ślicz­
nej kamizelki]j ])oj)rzez olirns na stole i karafkę 
z winem [obrus jest urny, niż w' ,,Księdzu”], przez 
różowy strój jiani i liście zielone na jego tle dopłynie­
my wreszcie do kolorowego lam])iomi u góryma lewo. 
lVównocześiiie /. ,,Altaną” malowana jest ,,Siesta 
^vloska”. (nerymski mial podołmo czasem na Avar- 
sztacie jetlnocześnie kilktuiaście obrazów. W ,,Sieś- 
cie” są znów jakliy pokrewieiistwa z Monticellim, 
])okrewieiistwa ani światlome, ani mnyślne, raczej 
tylko nastroju, ale te reminiscencje i Itawią i cie­
szą, rozszerzając ściany wystawy do granic zacliod- 
niego świata sztuki, z którym (üerymski tale 
mocno uczuciowo łiyl związany. l,ata następne ])o 
,,Altanie” i ,,Sieście” to okres ,,Przystani na Solcu”, 
,,llraniy na starym mieście”, ,,'1’riibek”. tV dwócli 
pierwszydi plótnadi ciąży nad artystą Monadiinm:

,,Solec”, mimo swe duże walory, nie jest 
wolny od sosu, a ,,Brama” i od sosu i od trochę 
])rzykrej ilnstracyjności. (üerymski ])opelnia na 
przestrzeni całego życia kiedy niekiedy pewne 
błędy smaku- nie diodzi tu wcale o smal; sp(‘- 
cyficznie francuski, diodzi raczej o smal; przez 
;■;ielkie S, o nasiąknięcie tal; tlo sz.])iku kości 
tradycją kulturalną, ałiy stać się załiezjiieczonym 
])rzeciw lajisusom w ])ostaci dioćłiy niektórydi 
])rac 7. lironowickiego okresu. Artystyczne wy­
kształcenie niemieckie mogło dać wiele wiado­
mości z dzietlzmy rzemiosła, ale nie kształciło 
smaku, gdyż Niemcy nie są narodem ])iastycznie 
kulturalnym. Malarstwo idi kończy się wlaśclAvie 
na szesnastym Avieku, z jirzyczyn na pewno in- 
nydi niż lirai; zdolności.
0 ile w ,,Solcu” Iirązy użyte są nieco w jiostaci 
sosu, O tyle lirązowe male ,,'ł'rąbki” z. r. 84 roz­
wiązują cudnie malarski problem ay granicadi 
zwężonydi, zda;valol)y się, do mininnun. \\'szystko 
tu sprowadza sią do zestawienia trzedi elemen- 
tówn ł)i‘ązy s])lecione są z zimnymi szarościami 
i jasną żółcią. Jest cala gama brązów, cała ga­
ma szarości i lekki akord żóltydi tonów. Mona- 
chium jest daleko, artysta wypowiatła się, cłicia- 
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loby się, iiiinio wszystko, co się o jego życiu 
i ])i'acy Avie, jiowiedzieć — jak gdyby j)lal< śpiewał, 
dyle jest w tym płótnie lekkości, lak się odczuwa, 
że ])owstalo w jakiejś szczęśliwej cliwili, trwają­
cej, Jiie wiem, może cale miesiące. Kiedy nam 
coś sprawi talś :wielką radość, nie możemy uwie­
rzyć, by twórca nie odczuwał, ])racując, tej samej 
1'adości, nasz własny stan ])rzeszczepiamy retros])ek- 
lywnie na artystę dawno zmarłego.
'lwórczość (nerymskiego dzieli się na różne epo­
ki, od nokturnów, którymi rozj)oczął nawet jeszcze 
])ol)yt w Paryżu, pi'zecliodzimy do zupełnie bou- 
dinowskicli pejzaży, jak widol; Lyonu, lui) „placu 
de la Concorde. Iłyłoljy śmiesznie pytać, ile jest 
tydi e])ok, ile jest różnycli ,,manier” i jeszcze 
śmieszniej na takie pytanie odpowiadać. Nie clio- 
dzi tu ani o szufladki, ani o liczby. AAidz sam 
doskonałe się zorientuje w wielkim zasięgu zain­
teresowań, w wielkiej skali dzieła Gierymskiego. 
Pomiędzy jedną epoką, a drugą nie ma żadnej 
sztywnej ])rzegrody, tylko jest przeżycie, jest 
j)rzemyśłenie własnego wątku i sztuki, z jaką się 
stykał. Jeśli to nawet było zrzucanie skóry, to 
czlowiel\ zawsze pozostawał ten sam, ze swą ko­
losalną j)asją natm'alisty. '/>v? Sieny ])isał, że 
znużony jest notowaniem tycli niezliczonydi szcze­
gółów arddtektonicznycłi wnętrza katedry. Jeśli 
nie i-ozwiązał zadania inaczej, rzecz uogólniając, 
na czym płótno zyskałoby niewąt])liwie, to iia- 
])ewno dlatego, że się ł)ał, I)y uogólnienie nie stało 
w kolizji L uczdAYOŚcią. Haslo ,,Maluję tak, jalł 
widzę” Jia ])ewno jjrzyjąłłjy za swoje. Sądził, że 
to ,,jalx Ayldzę” stwarza zol)owiązania, od którydi 
nie wolno odstąpić pod groźbą utraty łionorn. 
AVitkiewicz ])isze, że jeśli którąś m swycli prac 
uważał za rzecz słał)ą, to jednogłośne zadiwyty 
dioćljy całej ludzkości nie byłyljy w stanie jego 
])rzekonania zmienić. Niemal we wszystkidi ,,epo- 
kacli” narodziły się j)łótna, stanowiące szczyty 
dzieła Gierymskiego, niemal wszystkie ,,manie­
ry” dały początek ])racom, w którydi wypowiada 
się on, ile to było j)0 ziemskn możliwe, dlatego 
że taka czy inna ,,maniera” nie jest tu czymś 
sztucznie sobie narzuconym, a wyjdywała 
z glęl)okiego ])rzeświadczenia. Dlatego jiomiędzy 
olirazem tali wypracowanym jak ,,Trąl)ki”, a tak 
swoł)odnym jak mały, cudny ,,S. Marco w AA^e- 
necji” jest oczywisty związek. Dlatego między 
,,Altaną”, tal< nic nienaiwną, a ,,AA’idokiem z. ta- 
]'asu ])racowni na Via Llaminia” i ,,Kutrem nad 
brzegiem morza”, a ,,Motywem z AVenecji” nie 
ma żadnej antynomii, owszem jest żelazna we­
wnętrzna łączność. Nie ma na wystawie i nie ma 
na jiewno wśród innydi jiłócien Gierymskiego, 
rzeczy jinszczonej. Artysta odczuwał wołiec dzieła 
taką otlj)owicdziałność, jak ktoś, przekonany, że 
stwarza organizm żywy i, że niedola stworzenia, 
jeśli wypłynie z organicznej wady, obciąży sumie­

nie stwórcy. Nawet, kiedy diodzi o laką właści­
wie tylko notatkę, jali ,, Bazylika S. Marco”, o olira- 
zek, namalowany w ciągu jednego, może dwudi 
posiedzeń. 'Liką doskonałość osiąga się tylko 
wtedy, gdy w czasie jiracy umysi kontroluje każdy 
rndi pędzla, każde położenie faidiy na jilótnie. 
AA ślicznym, wiszącym oł)ol x ,,Piazza d’iCrbe 
w AVeronie” z tego samego okresu, ciemne 
akcenty mają często wartość raczej waloru, tutaj 
natomiast gra barwą każda plamka, cienie w ar- 
diitekturze znaczone są łn-ązem, zielenią, błęki­
tem, prawie pmąim^ą, białawe, niebieskie ińebo 
ogarnia, otida jakby kojmły o lokalnej barwie tali 
skromnej, drogą zestawienia z niebem ])odniesione 
do rzędu jednego z najjiiękniejszycli fragmentów 
dzieła Gierymskiego. Złoto mozaili mieni się 
w bladym wiosennym, cł^ jesiennym słońcu, jiló- 
cienko promienieje blaskiem niby pejzażyk Corota, 
a środki użyte liyły przecież takie jiroste, a tony 
lokalne tale skromne. To oko artysty tale ściśle 
widziało przyrodę, a umysł doznania wzrokowe 
tak pięknie zorganizował. Dolire malarstwo na­
suwa zawsze jtojęcie szlaclietności, wrażliwość na 
kolor jest właściwie wrażliwością na szładietność. 
AAiem, że ])lastyczne doznania przenikają do na­
szego wnęti'za za pośrednictwem oczu. Nie wiem 
natomiast, dlaczego piękno plastyczne kojarzy się 
talx ściśle z ])ojęciem ,,szładietność”. Patrząc na 
płótno, którym jestem zacłiwycony, doznaję takidi 
mniej więcej wzruszeń, jale wołiec dobrego uczyn­
ku, może dlatego, że Prawda jest jedna i że 
wszystko jest wielką jednością.
Cliylia najdziwniejszym z wystawionydi olirazów 
jest ,,AVidołv z tarasu pracowni ])iv.y Via 
Llaminia w Rzymie”. 0 niejednym płótnie 
wystawy można by jiowiedzieć, że jirawie graniczy 
z ,,kiczem”, niejedno robi wrażenie niłiy cliodze- 
uia jio linie nad jirzejiaścią, ale żadne nie ma 
tak jirawie jierwersyjnego smaku i m‘oku, jalx 
właśnie to. Jest cukierkowe, zgrzytliwe i jirze- 
])iłowane — nie jirawda, jest tylko pozornie, Jirzy 
jiowierzdiownym tłoń stosunku — cukierkowe, 
zgrzytliwe i jirzejiiłowane. AVłaśnie ta pozorność 
taka jest jiociągająca, właśne to stanowi jego urok, 
że tutaj trzeba odrzucić pozory, że pod cieniutką 
warstwą złudnej, niemal rozbi^ajającei naiwności 
odkrywamy glęliię. Autor ,,Kupca” i ,,Altany” 
nałożył, liy nas zmistyfikować, maskę pacykarza 
z ulicznej wystawki, ale maska nas nie zwiodła^ 
my ])0 całej postaci, jio rudiadi, jioznaliśmy 
świetnego ai'tystę — • i rzecz kończy się wielkim 
wyliudiem radości. Niełio w -tym jiejzażu jest 
intensywnie nieliieskie, i'óżoAve nad lioryzontem, 
z 1‘óżowym oliłokiem w górze jilótna, zestawienie 
ryzykowne, znane z kartel; jiocztowydi z Riviery 
francuskiej. l'ylko, że tutaj znaleziono pomiędzy 
różami, „farbkowym” błękitem i zieleniami terenu 
stosunelt o takiej finezji, że jiodolmydi gatunkowo
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A. Gierymski Kaskady z/'?, p. zl. Gutnajera w IFarszaivic

wzruszeń należałoby szukać cliyl)a tylko w twór­
czości l^onssean - le - Douanier. ,,]ticz” jest tu 
nie tylko o miedzę, jest bliżej, a przecież zdajemy 
sobie sprawę, że ,,\Vido]v z tarasu” jest arcydziełem. 
A\ tej antytezie, w tym igraniu z niebez])ie- 
czeństwem jest coś, co drażni nerwy, dziwny 
gatunelc zacliwytn na tym tutaj właśnie ])ołega. 
Dosti’zegamy niemab każdy listel; roślin, które 
\vyścielaji), jak dywan, pola. A\'idzimy każdą gałązkę 
i każdą prawie igiełkę ])inij, ol)rastającycli m'wisko. 
^^’idoczna jest każda gi-udka ziemi na żółtym, 
stromym zboczu, a jednocześnie szczeg(')l lal; 
jest. ])od])orządkowany całości, że ten mały ol)ra- 
zek jest jednym z tycli, gdzie forma jest największa. 
D dołu tuż koło ramy ł)iegnie ])oziomy ])as cliył)a 
czystej, szmaragdowej zieleni, zmieszanej z ł)lęki- 
teni ])ruskim, /. lewej strony nieco dalej roślin­
ność zabarwiona jest na ton wioseujiej, żółtawej 
zieloności, wśród roślin przegląda ziemia czerwona 
jal< ])uzzoła, miejscami iak ca])ut mortum. (iie- 
rymski z dysonansów sj)lala tu całość, grającą 
miękkim, j)ełnym tonem, bez zgrzytów, czystą, 

vlrtylxXtlii pciieyiszcgo nic mogliśmy ciłnstroTonć Kyezcrj)ujqco 
reprodtłkoiuania kilku obrusów

jalv świat w ])ierwszym dniu stwoi'zenia. Taką 
czystość osiągali ])rymitywi włoscy. Byłoby non­
sensem cłicieć go koniecznie umieszczać na dra­
binie obol; innycłi ws])ółczesnycłi.mu malarzy, 
tu nie cliodzi o wyznaczony ten, czy inny, szcze­
bel. Jeżeli weźmiemy ])od WYagę całość twórczości 
nie można go równać z największymi Francuzami, 
ale ])oszczególne szczytowe dzieła stoją l)ardzo, 
ł)ardzo wysoko.
Na to, ł)y móc soki czerpać / -jak najl)0gatszycłi 
])okładów, na to, ł)y mieć pełne znaczenia poczu­
cie, że stanowimy ogniwo a; 'ludzkiej, nie tylko 
]iolskiej, sztuce, zrośliśmy się i uznali za tradycję 
swoją nie tylko Francuzów^ naszymi j)rzodkami są 
i (irecy i Egipcjanie, d'eraz do ])elnej cliwaly 
tradycji włączamy i (üerymskiego, a on nam jest 
ł)ezsprzecznie i-asowo najł)liższy.
Francuzi nazywają Napoleona—professem' d’énergie. 
Naszym nauczycielem może stać się także i Alek- 
samler Gierymski dlatego, że najpiękniejsze cnoty, 
zdobiące ])rawdziwego artystę, uprawiał \v stopniu 
łieroicznym. JERZY tV0LFF

5 pcxvudu zustrzeżeniti sobie przez Komisariut ITystawy Gierymskiego uylqczności prawo 
Kedakcjo
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RZEŹBY i

PAŁACU BRÜHL0WSRIEG0

ArchitekLura baroka i rokoka w Jiajszerszej mierze 
sprzyjała rzeźbie. Keoesajis l)yl jeszcze konsLnik- 
tywiiy, kanciaty, twardy - - barok raczej modelowa- 
Jiy i miękki, o lijiiacb łagodnych, zaokrąglonych. 
J^zeźba figm'aljia w rejiesansie zadiowywala swą sa­
modzielność, byla dodatkiem tlo architektnry. \'\ ba­
roku stala się jej częścią integralną. Kolumna w re- 
Jiesansie jest elemejitem jiośjiym, w baroku jest 
często elementem plastycznym, używanym dla Avzbo- 
gacejiia i urozmaicenia ])laszczyzny oraz dla efektów 
światłocienia. lAenesans potrafi być sm-owy i po­
wściągliwy. Surowy barok jest biedny, niepełny, 
Jiiedomówiony. (iadatliwość tego stylu jest jego ce­
chą, a językiem ])omocniczyni jest i'zeźba. Stąd też 
nadzwyczajny rozwój ilościowy rzeźby w okresie XVII 
i X\ III stulecia. ^^ Polsce barok jest stosunkowo 
skromny, a bogactwo jv.eźl)y figuralnej wprowadza 
do])iei'o e])oka saska [rokoko] i to zarówno w archi­
tekturze kościelnej jak ŚAvieckiej. Palac Briddowski 

Jiależy ])od tym wzglętłem do najlepszych u nas 
])rzykładów.
Ani jeden j)aiac warszawski [oprócz AVilanowa] nie 
jest tak l)ogato ozdobiony }-zeźl)ą jak ])alac Brühlowski. 
Już siedziba Ossolińskich ])osiadala i-zeźby figuralne 
na zewnątrz i wewnątrz, o czym mówi Jarzębski 
[Ihfó], a tradycja ta trwała dalej w pałacu faibo- 
mirskich - Sanguszków i j)óźniej Briihła.
W okresie Sajiguszków gmach ])osiadal rzeźbiony 
tynij)anon z figm-ą Jia szczycie, cztery figury w^ Jii- 
szach parterowydi i cztery ])oj)iersia w" owałnydi 
WJiękadi na pawilonadi narożnydi. \V ])ałacn Briili- 
la rzeźby na j)awilonadi częściowo zmieniono łub 
usujiięto, Jiatomiast wzbogacojin akcent rzeźl)iar- 
ski AY Środkowym 1'yz.ahcie, w szczególności zaś 
Jiad tymj)anonem i Jia balustradzie głównego gzym­
su, w okiennych ])oladi lukowych, Jia filarach J)rzy 
wejściu i Jia konsolach balkonowych. l\zeźl)y te 
O AYyraźjiym charakterze ztlobniczym mialy na celu 

386



zdetalizuAvnnie fasady oraz nadanie jej lekkości i nia- 
Jowniczości, z wyraźnym odwrócejiiem się od akcejitu 
])ewjiej surowości, jaki ])osiadala Avcześniejsza fasada 
Sangnszkowska. Konce])cja ta jest zrozumiała wobec 
znacznego zwiększejiia bryły gmacłm przez Jiadł)u- 
tlt)wę jiiętra i zastosowanie wysokiego łamanego da- 
cłni. 1’ragnąc ulżyć masie, arcłiitekt rozczłonkował 
ją j)iłastr(waniem i rzeźł)i| dekoracyini|.
Niezwiijzane da^yjiiej z główjiym kor])usejn oficyny 
zostały złączone półkołistym nnu'em /. wnęką, a ry­
zality oficyn otrzymały półkoliste płasko-rzeźl)ione 
tynij)anony, akcejitujące osiowość.
Niezwykle ł)Ogato i ])omyslowo rozwiązano bramę. 
^^’ydlużony dziedziniec Jiaklanial do wyzyskania 
pers])ektywy i jiozostawienia o ile możności "widoku 
na palac. Żądajiie to, Avażjie ])od względem arcliitek- 
tonicznym i urljajiistycznym, zostało rozwiązane 
w s])osół) wzorowy. Bramę tworzy sześć słupów, zdoł)- 
nycli ])laskorzeźbą, zakończonycli wydatnym ł)ogato 
])rofilowanym gzymsem i dźwigającycłi figury ale­
goryczne. figury te, I)artlzo typowe dla e])oki, mcli- 
liwe, wytwoi-ne i patetyczne, są prawdojxxlolnde

dziełem Gottfrieda Ivnofflera [1713 — 17711], znako­
mitego rzeźl)iarza drezdeńskiego, który celo\Yal przede 
wszystkim w rzeźl)ie dekoracyjno-arcliitektojiicznej, 
a "W Dreźlde zdol)il taras ])ałaCLi l^elvedere i pałac 
lny Gosel. Artysta ten lyyl ])rofesorem akademii drez­
deńskiej. ^^ ])óźniejszej fazie swej twórczości na­
kłaniał się do klasycyzmu, a to j)od w'j)ływem 
Ijorenza Matielli [1688 — 17'18], który av Dreźnie 
pi'acoAval tlła Biailda. Matielli nie może jednali 
Iwó autorem cztei-edt figur w niszadi [jióźniej 
])rzeniesionycłi i ustawionydi między kolumnanń 
tarasu wejściowego otł ogrodu], skoi-o zmarł ])i-zetl 
i'oz])oczęciem j)rzel)udowy [1748]. AVedlug (Im-litta, 
jako autor, mógłl)y wdiodzić y\' raclnd)ę l^ierre 
Goudray [1715 — 1770], o którym Brńlil wspo­
mina AY jednym ze SAYydi listÓAY, a który pono 
też. AY 5VarszaAvie })racoAvał, oraz Franciszek Ksa- 
Avery ł)eił)eł, Ayymieińony ay sloAvniku Kellera. Lecz 
dziś można już tAAierdzić niemal z całą peAY- 
jiością, że są one dziełem (iottfrieda Kntiffle- 
i‘a, który jest autorem ł)ardzo pokreAYJiydi figur 
AA" ])arku zamkoAYym ay Alt-l)öl)ern. Figury dzieci

Drezno Bzeźby na fihu-adi bramy jmlacu lir. Cosel



1’’ a s a <1 a główn a. Przeźrocz e nadokicnne

[j)iitli] iia gzym­
sie, koronują­
cym fasady j)a- 
łacii Jfrülilow- 
skiego od dzie­
dzińca, zdradza­
ją tak bliskie ])o- 
krewieństwo z 
figurami dzieci 
na filarach bra­
my ])alacu In\ 
Cosel w I)reź- 
nie, że, na zasa­
dzie ])odobieii- 
stwa kojice])cji, 
wyrazu, ruchu 
i modelunkn, 
muszą być uwa­
żane za dzi(do 
lego samego 
i;/-cźbiarza, to 
jest (iottfri(>da 
Knofflera. J’o 
śnderci I.oiamza 
Mattielli [174b], 
głównego rzeź­
biarza ])alacu 
BriihIa ^v Dreź­
nie, miejsce je­
go zajął (!ott-

1*'a sada g16w iia. Konso1a balkonow a fried Knoffler, 
który od r. 17-1'9 
dalej ]Trowadzil 
])race rzeźbiar­
skie ])rzy pałacu 
Belvedere. Jak 
wiadomo, ])a- 
łac ten został 
zł)urzony przez 
J<'ryderyka II 
w czasie Avojny 
siedmioletniej. 
Z rzeźb pozosta­
ły tylko dwie fi- 
guraljie foiitan- 
jiy, obecnie u- 
stawione tv lial- 
łu t. zw. Stiin- 
dehausu, dzieło 
]jorenza Mat- 
tielh, oj-az dwa 
sfinksy z nim­
fami i delfina­
mi, dzieło (iott- 
frieda Knoffle­
ra. Ponieważ 
siedzil)a Bridda 
w Dreźnie zo­
stała zl)urzona 
])rzez Ińydeiy-
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ka 11, a ])reinier przeniósł się do \\’arszawy, jest 
Avięcej jiiż pi-a\vdo])od()l)ne, że ])race rzeźbiarskie 
przy j)alacii Avarszawskim ])o\Yierzyl Knofflerowi. 
^^ jyracach snycerskich, w szczegóhmści boazeriach, 
jnogl I)rać ndzial Józef I)eil)el 11716- 17t)5j, ojciec 
kranciszka Ksawerego, znany snycerz dreztleński, 
któiy dla dwom i dla hriilda ])racowal ])rzez dłu­
gie lala. Jeżeli w archilekturze jiałacu dominuje 
wpłyyy francusko-drezdeiiski, to ay rzeźl)ie j)rze- 
waża wlosł;o-drezdeński. ł^orenzo MallicJli był jed­
nym z wielu, którzy w dalszym chign j)rzeiiosiłi 
AYłoski l)ai"ol< na l*óluoc. Od r. 1711 do 1738 pra­
cował tY \\ ietlniu, wykony\Yując tviełkq ilość rzeźl) 
\Y ])ałacacli i kościoładi, a tY Dreźnie, j)r<)cz gló\Y- 
Jtego jego dzieła, to jest momunentałnych rzeźl) 
na kościele dwoi\skim, 11lofkirche], trykonal figu-

ly 'V ogi"odzie pałacu In-. Moszyńskiej oi-az w pałacu 
lir. Bi-fihla. Szkoła Mattiełłiego pi-zejarYila się w rz.eź- 
l)acłi Knofflera, ay szczególności w figurach, nniiesz- 
czonych ay niszacłi oi"az na filarach bi-amy pala- 
coAYej. Rozrzutność i bogactAA'o rzeźbiarsko-deko- 
racyjne otłpoAYiadało duchoAYi baroka, który trAYal 
rÓAAJiież AA 'plastyce mkoka. l^óźniejszij tendencję do 
kłasycyzmu szkoły jiółnocno-AYloskiej fMattieUi łiyt 
I'odem 7. YicenzyJ oki-eślano, jako ,,la con'ezione 
e la venei-abihtà degh anticłii, la Yiv(>zza espres- 
sira e la bizzarria dei modemi”. PokretAień- 
stAA'O charakteru rzeźb na środkoAtym ryzalicie 
])ałacu Briibła z rzeźbami na fasadzie jiałacn Coseł 
AA" Dreźnie, oraz pokreAA'ieństAA'0 między bramq 
naszą a liramą ])alacu Oosel jest uderzająco bliskie. 
^^ jednym i drugim AYyjiadku filary AYspierają gi"u-

figury w niszacłifasada główna
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Fasada od ul. Fredry Figura między kolumnami portyku

])()we figuralne rzeźł)y, przy 
czym filary Ijoezne ])rzytyka- 
ją i Lu i tam do umrów czo- 
lowydi pawilonów, z l<Lórymi 
tworzą arclntektojiiczno - rzeź- 
l)iarską całość. Jakkolwieli róż­
nica ardiitekLury czolot^ycłi pa­
wilonów przy l)ramie w War­
szawie i Dreźmie jest oczywi­
sta, pomysł jest pokrewtiy, a 
polega w zasadzie na ardiitek- 
1OJ 1icz2io-rzeźl)iarsl< im skompo- 
nowajiin bijamy j-azem z wąs­
ką czołową ściajią l)ocznycli 
oficyji "Wdiarakterze pylonów, 
do którydi przyparte są na­
rożne filary, nie odgrywka jące 
roli samodzielnej, lecz stano­
wiące jalt gdyby ])rzejście od 
i'zeźl) Jia bramie do rzeźbio- 
nydi kartuszów, wieiiczącydi 

czolo ołjrzeżnydi oficyn. ł<’ilary połączone są l<ratą v. jn'ostydi ])rętów, 
a tylko oś Irramy akcentuje kuty wieńczący orjiament rolxokowy z. Jiio- 
Jingramem i koroną ln'al)iowską. Knoffler tvyszedł z l)arokn i taki jesz­
cze diarakter wykazują jego figury czteredi ])ór roku w ])arkn zamko­
wym w Neusorge [1749 — 51]. Dojdeio ])od w])ływem kierujikn, idą­
cego z akademii wiedeńskiej [IV. (1. Dornier] oi"az j)od wpływem 79 fi­
gur na drezdeńskiej łlofkirdie [Lorenzu Matielli] Knoffler zwraca się 
ku klasycyzmowi w jego i-okokoAvej redakcji. Zresztą kulminacyjny ])unkt 
l)aroka był już dawno w całej ILiropie pi-zeki-oczony, a tęsknota za klasy­
cyzmem ujawniła się na nmvo. Można tu ws])omnieć, że właśnie tv tym 
czasie ukazała się i-ozju-awa Winckelmanna ,,(łedanken über die Na- 
dialnnung der Giiedien” [1755], a krdleAVskie zliioiy tlrezdeii- 
skie naljyly szere^ rj-zezl) antycznydi z kolekcji wloskidt [Cliigi 
i Alljani], co Jiie ])ozostalo bez w])lywu na rzeźbę tlrezdeńską. 
Tendencje klasycystyczme ujawnił Knoffler w szczególności tv fi- 
gui'adi jiarku zamkow'ego w Alt Döbern oraz w -figuradi ś.ś. l^io-

z
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Lra i Pawia w Ixosciele w Kaditz. 
l’olxrewiiy charaJxter posiadają 
figiny na slupach I)i'aniy na­
szego palacii, a w szczególności 
ligiiiy w niszach ])arterowycli 
głównego lxor])nsu. Nie idega 
Avięc wątpliwości, że rzeźl)y 
zdolinicze na fasadzie gmaclni 
są również dzieleni Knofflera. 
Sjirawa figur w niszadi nie 
])rzedstawia się jasno. Na ry- 
snnlłu drezdeńslśim l ol^resn 
])rzed ])rzel)ndową Briilila iia- 
szlłicowane są figury w nie- 
Ictórydi niszadi. l^onieważ jed­
nali nie można stwierdzić czy 
rysunek drezdeński jest zdję­

Figura między kolunmami portykuciem z natury, czy też ra- Fasada od ul. Fredry 
czej projektem restauracji gma- 
clm, nie można mieć pewno­
ści, czy już wówczas figury te 
istniały, czy też lyly ])rojekt()waiie i później wykonane. Na sztydm 
Tirregaille’a [1762] oraz Rizzi-Zanoniego [1772] ^vszystkie wnęki na 
fasatlzie zastą])ione są oknami, z czego wynikało by, że na fasadzie w ogóle 
nie hylo miejsca na figury. Lecz sztydiy te nie były najwidoczniej robione 
z natury, tylko z jirojektu restauracji pałacu, gdyż wnęki przyzienme 
przetrwały do ostatnidi czasów, co można stwierdzić na dawniejszydi 
futografiadi. Figur łiylo zapewne osiem, z którydi sześć dotrwało, 
z tej liczby cztery umieszczono w XIX w. między kolunmami jior- 
tyku od ul. Fi‘edry, dwie zaś stały w westybulu rosyjskiego Urzędu 
’lelegrafn. Obecnie od ul. Fredry ])ozostały dwie, cztery zaś jirze- 
niesiono do nisz parterowydi fasady od dziedzińca. 0 tym, że nisze 
są właściwym miejscem dla tydi figur, świadczą idi wymiary, fron­
talna kompozycja oraz rokokowe kamienne cokoły.
Monografistka tego artysty*] charakteryzuje jego prace zdobnicze w ten 
s])osób: ,,Knoffłer füllt die Feldei -der Fassaden mit IVanken und 
Kartusclien, mit Helmen und allerlei Kriegseml)lenien, bekifint
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S k r z y (11 o boc l 11 e. ']' y in p a 11 0 n n ad ryzalit e ni

Pfeiler uinl (liebel mit I^iiLŁeiigni])peii mid fügt er in die Nisdien der Höfe reizvolle Ilriumen’’.
Odjiowiada to cliaraltterowi rzezli ornamentacyjnycli naszego jialacn. dodaj najcliaral\terystycz- (
niejszym tematem Kndfflera są ,,]mtti’\ Motyw ten, l<lasyczny dla roltolta, tvyzysltiwany jirzez
artystę w najróżniejszydi odmianadi, a głównie, jalto motyw, zwieńczający slujiy ogrodzenia, *
gzymsy, jioręcze sdiotldw, sujiraporty itp. znany był we Wloszedi, Iń-ancji, Niemczedi i Flan­
drii od I7 wieku. Knolfler stosował go również Jirzy fontannadi pałaców doseł i Itoy111 w Dreź-' 
nie. Pałac Itr. doselw Dreźnie udlodzi słusznie za ty]) saskiej ardiitelitury rokokowej. Deko-
racja rzeźl)iarska tego j)alacu,wykonana przez Kndfflera, jest najliardziej zbliżona do jialacu driili- •
lowskiego i wskazuje, że w obu wy])adkadi należy szukać tego samego aidysty. ALl-’Ki’.i) i.AU'rt’.itBACn

If 'L 'l I) a 11 VI cza wa nad inkle in 0 k1e 11n y inPasa(1a g1ńwna.
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Dwie karty tytułowe z t. X i VUI rękopiśmiennego dzieła w 11 tomadi .1. (3. Noverre’a ]).t.: „Tlićorie et pratique de 
la Danse”. Wszystkie ilustracje do poniższego artykułu zaczerpnięte są z tego dzieła, pochodzącego ze zlriorów króla 
Stanisława Augusta — dziś w Gabinecie Hyciu Biblioteki Uniwersytecltiej w Warszawie. I''otografie J. Bułliakówny

REFORMATOR R A LE T U
Jean (leorges Noverre [l^^^ — 1810], słynny we 
wszystkich stolicach lUicojty, faworyzotvany ])fzez 
najwsj)anialsze tlwory baletinistrz jtisal o soltie 
n scltylkn długiego i pcacotvitego żywota: ,,AVy- 
W(,lałem w sztuce tafica rewolucję tej samej do­
niosłości, a może nawet rozłegłejszą niż ta, którą 
]). (ilnck wywołał w muzyce”.
My teraz, zdając soltie sjtrawę z glęlti i zasięgu 
W))lywów (ilncktt na rozwój opery, możemy z lekka 
wzruszyć ramionami i jtobłażliwie się uśmiechnąć. 
Ale nie Itądźmy znów zlryt surowi, zwłaszcza 
że skromność nigdy nie bywała zaletą kapłanów 
'rer])sycliory.
^^s])ólczesny Noverre’owi "\"estris [starszy] twier­
dził z ])rzekonaniem, że trzedi jest tylko genial- 
nycli ludzi na świecie: Fryderyłc AYiełki, Voltaire 
1 on, Vestris, ])ierwszy tancerz królewskiej Aka­
demii taiica w l*aryżit i ,,diou” ^] de la danse. 
AX yrazy uznania, którydi parającemu się jtió- 
1'eni młodemu Noverre’owi nie szczędziły współ­

czesne znakomitości, mogly także slęjtić ostrze 
iuttokrytyki. (iarrick nazywał go ,,Szekspirem 
taiica", a stary kompłemendarz A'oltaire lytitłował 
go AY listadi geniuszem. A^ prawdzie francttski 
,,liomme de génie” to nie to samo co polski ,,ge­
niusz”, j)odobnie jalc francuskiemu ,,aimer” da­
leko do polskiego ,,kocliania”, ale i laki tvyraz 
lioldn s])od pióra samego Voltaire’a mógł tvystar- 
czyć do przewrócenia w głowie młodemu kałto- 
tynowi.
'J\)warzyszyło mu zresztą jtrawdziwe i zasłużone 
jtowodzetiie. l^o pierwszydi udanydi debiutadi 
Itałetmistrzowskidi w Lyonie i w jtaryskim teatrze 
jarmarcznym 2] zaangażował go (landclś .do swego 
londyńskiego teatru ,,ł)riny Jjane”. Niestety l)ył 
to okres silnego zaognienia stosunków ])olitycz- 
nydi między Anglią a Imancją i ulica londyńska 
])ostanowiła nie dopuścić do AvystępÓAA" francuskiej 
trupy l)aletowej. Pierwsze cztery ])rzedstawienia 
odl)yly się wśród piekielnydi gwizdów i lialasów.
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Q\ y 5CENE 1.
y^^^/Z/Zt/ yZVfluent (x/füZZUfC <)c Zl-A)^34UtC tJZl <^zf< -tl /<!€_>

Winieta tytułowa do opisu baletu Iństorycznego : „Eneasz 
i Lavinia”

^•'(Z/tozL tirra ’Oyf«4<-«t*OÙ_

fzzt^a^t- Zzz^tzfO dcyt- 4„/?Mtc.<z t>f.iuZ^.^yft-C. tt, rry<?A-JD

gen” tanecznego. Ale finanse małego jiań- 
stewka nie niogly tłługo wytrzymać 1'antastycz- 
nycli butlżetów nadwornego łialetu. AY dodatku 
antydeinokiaitycznie nastrojony ,,()bersLłiofineister- 
amt” ])ilnował, żeby nikt z ,,gemeine mid ge­
ringe Ijente” [sic! sło\va m-zędowego okólnika] 
nosa do teatru nie wetknął i nawet jirz.ez dziurkę 
od klucza strzępka Lydi ws])anialości nie zoba­
czył. A przecież właśnie z tycli jirostaków ściągano 
siódmą skói'ę na ])okrycie słonycli wydatków 'na 
gaże dla ]>. Noverre’a, jego żony, jego siostry, na 
jego powóz, mieszkanie, ileś tam wiadei" wdna, 
Si|żni drzewa opałowego etc. etc.—trudno zliczyć, 
co łiojna dłoii serenissimusa z . kieszeni ])oddanego 
do kieszeni ulubieńca przesypywała. Ołidzierany 
poddany coraz kmąłirniej i groźniej jiomrukiw^ał, 
więc z ołmstronnym żalem mecenasa i artysty 
idylla musiała się skończyć.
łVozpoczęły się pełne blasku dni w'iedeiiskie. Ma­
ria Teresa, Józef II, cały dwór cesarski darzą 
mistrza sympatią, wszystkie arcyksiężniczki łiiorą 
lekcje, między nimi Maria Antonina, jirzyszła

ale jeszcze dzięl^i przewadze arystokratycznej j)ii- 
hliczności, zajmującej ])aj'Ler, zdołano je jako Lako 
doj)rowadzić do koiica. (iorzej się ułożyły rzeczy 
na ])iąLyni S])ektakłu. Arystokracja ])oszła na inau­
guracyjne |)i'zedstawienie o])ery wdoskiej, więc 
moLłocłi gćiłeryjny, zrzuciwszy z góiy ])arę ławełv 
jia głowy nielicznyclL pai'terowcow, /. łatwością 
oj)anowal dół sali i ruszył do ataku na scenę. Tn 
jednakże okazało się, że (unaick I)yl równie doł)ryni 
strat(‘gieni jak aktorem i dyrektoreju. Monumtal- 
nie zniknęły tłekoracje, pootwierały się zapadnie, 
Z ui'ządzenia przedwj)ożai‘owego trysnęły na ata- 
kującycli strumienie wody, a z gaixłerół) wysyjiał 
się cały ])ersoneł teatiadny, uzbrojony w kije, sza- 
Ijłe i łiałeł)ardy. Atak odparto, galeria podała tyły, 
ale o kontynuowaniu przedstawień w tycłi wa­
lamkacli nie mogło łiyć mowy.
Noveia'e wrócił na stały ląd i znalazł wkrótce 
wsjianialy Avai'szLat jnaiey w nadwornym wir- 
temberskim teatrze w Sztuttgarcie. Dzięki No- 
veia"e’owi odgiywał ten tcati 'przez siedem lat 
rolę ówczesnego jakliy ,,Bayreutliu” czy ,,Meinin-

Kostiuin Neptuna do baletu : „Porwanie Jb'ozerpiny”
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opisu baletu: „Śmierć Herkulesa”

królowa Francji^ zamążpójście panny Noverre trak­
towane jest przez agentów dyplomatycznycli nieled- 
wie jalt sprawa ])aństwowa, słowem raj na ziemi. 
A w końcn szczyt, śniony, marzony od najwcześ- 
Jiiejszej młodości, wreszcie w 50-tym roku osiąg­
nięty — stanowisko pierwszego bałetmistrza w ope­
rze paryskiej.
Dar wdzięcznej uczennicy ',. monarszego tronu 
łaskawie udzielony okazał się jednałt w praktyce 
l)ardzo niestrawną pigułą. ,,Nenio ])ropłieta in 
patria”. Pamiętano Noverre’owi w ojczyźnie jar­
marczne debiuty, za nic miano powodzenie u za- 
granicznycłi barbarzyńców. Ale przede wszyst­
kim zrewoltowało całą baletową parafię nie­
bywałe, niesłychane naruszenie świętych, zasie- 
działydi praw drugiego bałetmistrza i pierwszego 
tancerza, (łardela i Danbervala. Jałt świat świa­
tem, a o])era operą, zawsze na miejsce ustępują­
cego pierwszego l)aletniistrza wdiodził dotycłicza- 
sowy thuigi, a tego miejsce zajmował znów ,,premier 
danseur”. A tu jakiegoś przybysza wysuwa woła 
,,austriaczki” przed nich obu na pierwsze miej-

a /3(•(ordiio/i i"(y>.'rafzz/f n/irÿ.'fnuJc Cii/o/iiuK 
OZdft Jcat'A-rti><uza:^<)Z)</;ni/c Zf,’»i</irc par »,1

SCENE 1 .

see. Nie, do tego dopuścić nie można. I zatrzęsły 
się kulisy od sarabandy intryg. Uprzedzająco grzecz­
na dyrekcja żądała od Noverre’a coraz to nowydi 
projektów baletów, które ginęły potem w szufla- 
dacłi łiinrek. Gdy pod naciskiem z góry musiano 
w końcu dopuścić do premiery, naznaczano ją na 
ten sam dzień, kiedy było przyjęcie u dworu, 
żeby nikt z protektorów ińe mógł jirzyjść, da­
wano co najgorsze dekoracje, co najstarsze ko­
stiumy, w dzień przedstawienia wszystkie ])re- 
miers sujets liyły niedysponowane, końca temu 
nie l)ylo. Walka trwała 5 lata, Noverre poł)ierał 
olbrzymią gażę 12.000 fr. i wściekał się z przy­
musowej bezczynności. "Wreszcie wytargował sol)ie 
dożywotnią rentę i rozgoryczony ustąpił z pola. 
Noverre był ińe tylko doskonałym praktycznym 
dioreografem i inscenizatorem, ale równocześnie 
i irtalentowanym pisarzem, teoretykiem, umieją­
cym glęl)oko wniknąć w istotę swej sztuki, cię­
tym, nieraz gwałtownym polemistą, uraz ])elnym 
twórczej fantazji autorem tekstów haletowydi. 
Nie pamiętani już, gdzie i kto określił balet, jako

Ph.oserpinr .,.. Kostium Prozerpiny do baletu : „l^orwanic 1’rozerpiny”
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Kostin 111
Maud aryna MANDARIN .....

do baletu
,,Pas de deux”

„teatr teatru”, inby jako kwintesencję teatralności. Konwencja na konwencji jedzie 
i konwencją pogania. Byle było albo banlzo ładnie, albo bardzo wesoło, albo 
okro])nie płaczliwie. lA.óżnie t tym bywało, liaz widz do])oniinal się na gavait o jalt

Alegoryczna 
postać Niezgody

z balet u 
do Ilenrlady

LA 1)1SC0KDE
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Plansza z t. XI dzieła J. G. Novcrre’a p.t.: ,,Théorie et pratique de la Danse”.

Dzieło to pocHoAzące ze zbiorów króla Stanisława j4ugusta znajduje sią w Gabinecie Rycin Bibl. Uniwersyteckiej 
w TFarszawie





A PMCAIN

Kostium Indianina do baletu ,,Pas de deux"Kostium Afrykanina z cyklu tańców do tragedii, opery 
i komedii

najwięcej niby jtrawtly, potem znów dawał się 
okłamywać na funty i to nm się bardzo ])0- 
dobało. Ale to, co zastał i ,. czym się codziennie 
mnsiał stykać Noverre, przekraczało jitż naprawtlę 
granice zdrowego rozsadkit. Kostiumy łtałetników 
w XVłłł wieku to łtyly cale Imduwle na ruszto­
waniach gorsetów, ,,paniers” i „tonnelets”. Naiwne 
i niesmaczne alegorie: wiatry dźwigały na gto- 
wacli duże miecłiy, naokoło spódnicy muzyki 
dyndały skrzypce, lutnie i gitary, ardutekt 
paradował z korynckim kapitelem na głowie, a jta- 
pierowe kolumny tworzyły inex])rimał)le. Jeszcze 
w r. 1772 Yestris starszy zemdlał za kulisami 
])od ciężarem kolosalnej peruki, maski i miedzia­
nego słońca, które okrywało jego jiiersi. Potem 
specjalności wirtuozów: Mlle Ih'évost musi tań­
czyć passe-])ied, Mlle Camargo tambourin, Mr. 
Dupre chaconnę bez względu na treść libretta; 
chodzi o to, że każde z tydi państwa musi swój 
jiopisowy numer zaprezentować. A pierwszy tan­
cerz ińe może wyjść na scenę wcześniej jalv 
w ostatnim akcie. tJl)liżyłuł)y to jego godności. 
Cóż mówić o samym tańcu ? Symetryczno-mate- 

matyczna geometria rndiowa. Odsunięcie jednej 
nogi oil drugiej na więcej niż 18 cali jest występ­
kiem przeciw etyce 1 obyczajności. Skoki i piruety 
mogli wykonywać tylko silni mężczyźrń, liez tru­
du dźwigający kilogramy włosów, wstążek, jedwa- 
l)iów, kwiatów na krę])ującyni ruchy drewniano- 
tekturowo-drucianym rusztowaniu.
dym wszystkim nieprawdopodoi)ieństwom No­
vel-re wypowiedział zaciętą wojnę. Nie jiierwszy 
i nie jedyny, ale najgorętszy i najliardziej auto­
rytatywny. Atak godził główińe ^^ 'dwa punkty. 
A\' lirak, względnie ubóstwo treści literackiej, 
oi-az w nienaturalność kostiumu i gestu. ÓVięc 
7- jednej strony walka o ,,ballet d’action” Tbałet 
z akcją, jak jiiszą dawne polskie afisze], u ,,sceny 
sytuacyjne, obrazy z dobrze pi-zygotowanymi efek­
tami teati-alnymi, żywą akcję”.
,,Piękny obraz nie jest niczym więcej jal< kopią na­
tury. Piękny łialet jest samą naturą, upiększoną 
nadto Avszystkimi środkami sztuki” — deklamuje 
z emfazą miody entuzjasta w swoidi jeszcze w Ijyo- 
nie wydanydi ,,ł.ettres sur la danse et sur les 
liallets”.
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A w innym miejscu grzmi: „Poniszczyć obrzydłe 
maski, podpalić śmieszne peruki, znieść niewy­
godne ,,])aniers”, wygnać jeszcze niewygodniej- 
sze ,,tonnelets”, zastąpić rutynę smakiem, pro­
jektować kostiumy szlaclietniejsze, ])rawdziwsze”... 
0 ile jednak w pismadi jego brzniialy fanfary 
sinan rewolncyjnycli, o tyle w praktyce rozunmy 
realista dął w dudkę o])ortunizmu, przeciw wo­
dzie nie plynąl, postacie swoidi l)aletów zdobił 
w ulubione ])ióropusze [inwentarz Meims Plaisirs 
du l^oy z r. 1770 wymienia 6888 pióropuszów] 
i roz])inal na ,,paniers” gazowe i jedwabne dra- 
j)erie. Jako dowód tej ,,ugodowości” Noverre’a, 
może służyć prześliczna pamiątka po nim, 
któi-ą ])osiadaniy w Warszawie w Gabinecie Kydn 
Ib J. Ib Jest to rękopis jego ,,Listów”, o któ- 
rydi wyżej wspominałem, kilkanaście librett l)a- 
letowydi z odnośnymi pai'tyturami muzycznymi 
i przeszło 400 projektów kostiumów, robionydi 
akwarelą. Ws])aniała ta kolekcja dostała się Uni­
wersytetowi J. P. wraz z całym gabinetem rycin

Stanisława Augusta, król otrzymał ją w darze od 
samego Noverre’a. AV diwili mianowicie, gdy 
tłuste sztuttgarckie łata zaczęły chudnąć, a wie­
deńska kancelaria nadworna nie śpieszyła z odpo­
wiedzią na pokorne supliki o engagement, balet- 
mistrz. ofiarował swoje usługi królewskiemu me­
cenasowi na Zamku warszawskim. Uolączone 
do listu, tekstów i mit akwarelki są pędzla 
laidwika Hoqueta. Ty])owy ten rokokowy ,,]ietit 
maiti-e”, stały dostawca królewskidi ,,menus ])lai- 
sirs”, jest dla Noverre’a ideałem współpracownika, 
który ,,pojął i przyswoił sobie jego poglądy”. 
Tymczasem, jal< to czytelnil< może sjirawdzić na 
kilku ol)olv podanych próbach, naturalizmu czy 
realizmu nie ma w nidi śladu. Na kartadi 
w ,,maroquin rouge” oprawnydi, w królewskie 
lierby zdobnydi foliałów fruwa rój motylidi figu­
rynek, jakby ])rosto ł pieca sewrskiej wytwórni 
wyjętydi. Niewątpliwie jednali w porównaniu do 
niedawnej przeszłości postę]) był znaczny. W takidi 
kostimnadi można było przynajmniej tańczyć.

STANISŁAW GŁOWACKI

C| Miało znaczyć „dieu”. Vestris był Włochem z pochodzenia i do końca życia nie zdołał się porzędnie po francusku nauczyć.
^1 Podczas jarmarków paryskidi Foire de St. Germain i Foire de St. I^aurent dawano przedstawienia teatralne na wysokim poziomie 

artystycznym, na którydi dwór królewski diętnic bywał.

Kostium karlicy z baletu „Pas de deux” Kostium karła z baletu ,,Pas de deux”

NAINL NAIN
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Kraków, Wawel Seria Dziejów Noego : Noe w rozmowie z Bogiem

ARASY ZYGMUNTA AUGUSTA’
"/.yginuiil August, mecenas sztuki, znakomity ])rzed- 
stawiciel humanizmu na tronie, miłośnik i zbieracz 
klejnotów, żywił wielkie zamiłowanie do arasów. Stał 
się też inicjatorem zakupu wspaniałydi, kosztow- 
nycli arasów; na jego zamówienie i ])olecenie tkacze 
hrukseli wykonywali je według kai'tonów \vyl)itnycli 
artystów flamandzkich.
Zl)iór aiaisów Zygmunta Augusta, który ay cliwih 
jego śmierci składał się z 356 sztuk, zdol)il wspaniale 
wnętrza zaniku Avawelskiego; ściany wielkidi sal jio- 
krywano ogromnymi ai"asami figuralnymi, mniejsze 
komnaty zawieszano tkaninami groteskowymi i kra- 
joł)i'azowo-myśliwskimi. Świetna kompozycja wniętrz 
wawelskidt jako całości, ozdołiionej zespołami tkanin 
dekoracyjnycłi o kształcie z góry dostosowanym do 
ardiitektury komnat — to rezultat smaku i kultury 
artystycznej króla.
Arasy te,]io polsku zwane ojionami, służyły nie tylko 
do stałej dekoracji, przewożono je do miejsc czasowe­
go jioliy tu dworu, używano dla cłiwiłowej ozdołiy przy­
godnej siedziby czy postoju — zdołiiono też nimi sale 
zaniku Knyszyna, lykodna, Niepołomic i '\’\hirszawy.

Na zbiór arasów Zygmunta Augusta składało się 
kilka serii różnego rodzaju. Najważniejsze wśród 
arasów wawelskidt to opony figuralne, przetykane 
zlotem, obwiedzione łiordiurą. Składają się na nie 
serie p. t. Dzieje Adama i IŚwy, Dzieje Noego czyli 
Izotop; zakupione później Dzieje Wieży Ihibeł i zagi­
nione Dzieje Mojżesza. Najwyższym poziomem arty­
stycznym odznaczają się dwie pierwsze serie.
Autorowie omawianej pracy w zliioradi zagraiiicz- 
nydi Niemiec, llisz]tanii, Italii odnaleźli arasy, ana­
logiczne do arasów wawelskich, podtodzące l okresu, 
zawartego między drugą ćvsiercią XVI wieku a po­
łową XVII-go. Jal< wykazuje Avnikhwa analiza po­
równawcza, wszystkie te arasy wykonane Iiyly na 
jiodstawie tydi samych jiierwowzorów w Brukseli, 
przy czym jetlnakże arasy watvelskie wysuwają się 
na pierwszy plan zarówno co do czasu swego powsta­
nia, jal< i wartości artystycznej. Logiczne przeprowa­
dzenie kompozycji, glęłtia ])rzestrzeni, tv której po­
mieszczono postacie, szerokie tło, połączenie Avreszcie 
szeregu scen w jeden obraz w 'arasie ,,SzczęśliAvuść 
Kajska”, który w powtórzeniadt następnydt został

1] Mieczysław Gębarowicz i Tadeusz Mańkowski. Arasy Zygmunta Augusta. Wydawnictwo Towarzystwa Miłośników llistorji i Zabytków 
Krakowa. Rocznika Krakowskiego tom XXIX. Rok 1957
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Kraków, Wawel. Seria Dziejów rajskidi: Ucieczka Kaina jirzed gniewem Bożym

rozbity na osobne obrazy, oto walne argmnenty, 
kt()re każą uznać seiię wawelską za najpopraw- 
niejsze odtworzenie antentycznydi pierwowzorów, 
slnżącydi l)ezpośrednio tkaczowi do wykonania 
tkanin, za tal< zwaną editio princeps, czyli ])ierw- 
sze, autoryzowane icli wydanie. Kimże l)yl autor 
projektów^ krakow^skidi arasów figura!nydi ? Według 
zgodnej opinii nauki ołicej i ])olskiej ł)yl nim 
Miclial Coxien, jeden z najwyłńtniejszydi ])rzed- 
stawideli i-omanizmu nideidadzkiego XVI wieku, 
zwany przez wspólczesnydi Kafadem flamandzkim. 
^V ocenie wartości sztuki doxiena istnieje l)ardzo 
interesująca sprzeczność: o ile współczesne i nastę­
pujące ])o nim generacje wynosiły sztukę tę na wy­
żyny, o tyle nauka nowoczesna do tej pory w jedno- 
stronnydi swydi sądacli krzywdziła tego artystę. 
Źródła tej rozbieżności z niezwykłą wnikliwością 
wyjaśnia jeden z rozdziałów omawianej książki. 
Oto, jak się okazuje, surowość sądów wypływała 
z oceniania sztuki Coxiena, w Ijraku i-ysunków^ 
sporządzonydl przez niego do tkanin, na ])odstawie 
samydi arasów, które, ł)ędąc dziełem zł)iorowym 
tedrniki odtwórczej, pierwotny ])rojekl artysty 
bardzo silnie zmieniały. W twórczości Coxiena 
natomiast istnieje szereg ])ozycji wybitnie dodat- 

nidi — oto artysta ten odznacza się doł)rym zro­
zumieniem diarakteru tkaniny dekoracyjnej : arasy, 
tkane według jego w'zorów', nie są ol)razami .szta­
lugowymi, tłumaczonymi na jęz.yl< tkacki, ale kom- 
])ozycjami, j)rzepi'owadzony mi konsekwentnie w du­
dni dekoracji ściennej. \V analizie twóir.zości Co­
xiena wykazują autorzy ciekawe łiarmonizowanie 
w niej rodzimych pierwiastków niderlandzkidi 
7. włoskimi. Niderlandzką jest o\^a nieomal łiota- 
niczna dokładność, /. jaką traktowane są drzewa, 
kwiaty, zwierzęta, włoskim zaś jest umiar i przej­
rzystość koni])ozycji, wysunięcie postaci ludzkiej 
na ])ierwszy plan. Odliija się tu wypływ trzedi 
mistrzów, ktiirzy oddziałali na Coxiena: Van Or- 
leya, Rafaela i Midiala Anioła.
I’rocz tkanin figuralnydi na wielki zbiór arasów 
Zygmunta Augusta składały się tkaniny z przed­
stawieniem zwierząt na tle krajolirazu oraz arasy 
tak zwane ,,groteskowe”.
I’odczas gdy arasy figuralne służyły rejirezentacji, 
podkreślały wspaniałość siedziłiy króla, to krajolira- 
zowe l)yly jakby wyrazem osoł)istycli umiłowań 
myśliwskidi króla, miały mu ])rzypominać miłą 
rozrywkę polowań. Zwierzęta i krajoliraz, trakto­
wane z właściwym artystom flamandzkim realiz-
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ineni i wyczuciem dekoracji, stanowiące tło i uzu­
pełnienie arasów figurahiydi — tworzą kompozycje 
samoistne — jedyne okazy tego rodzaju w całym 
tkactwie wieku XVI.
l^odobnie, jak omawiane arasy są roz^vinięciem 
motywów tła wiełkich arasów, tak znów tkaniny 
,,groteskowe” zużytkowują motywy, zawarte w icii 
I)ordim'acłi.
AVśród arasów tego typu naczelną rolę odgrywają 
wielkie rozmiarami zasłony z inicjałami króla, lier- 
howe z enil)lennilami l^olski i Ijitwy. Dodatko- 
"\'\ą niejako, clioć również interesującą pozycję 
AV tym zl)iorze stanowią pokrycia na meł)łe o nio- 
lywadi wazonó\v z. kwiatami.
Jak stmlia autorów omawianej ])racy wykazują, 
j)j-ojektodawcą arasów myśliwskidi liył Willem 
Ibms, który wspól])racowal prawdo])odol)nie z Mi- 
dialem Coxienem, O2)racowując ki-ajobraz, posta­
cie zwierząt w wawelskidi seriadi figurałnydi; 
autorem zaś tale zwanydi tkanin groteskowydi, 
według dużego prawdopodoł)ieństwa był Cornelis 
Moris, którego twórczość wiązała się z działalnością 
Comelisa Bosa, znajdując j)rzyklad w groteskowydi 
łiordinradi ai-asów figuralnydi. AAVzystkie te na­
zwiska, które ujawnia studium arasów wawel- 
skidi, diarakteryzują sztukę flamandzką jiołowy 
XVI wieku.
Bóżne byly koleje losu zliiorn arasów ])o śmierci 
Zygmunta Augusta, kilkakrotnie zagrażała l’olsce 
icli utrata. ,,PanoAvie koronni”, stojący na straży 
interesu Bzeczyposjiolitej, szładita, obradująca na 

sejmikadi doceniała, na szczęście, wartość arasów. 
Wykupione z zasta^wi av Gdańsku, gdzie je oddał 
Jan Kazimierz — nie uniknęły po ostatnim 
rozliiorze rosyjskiej niewoli. Dzisiaj, rewindy­
kowane z Rosji ai-asy Zygmunta Augusta w li- 
czl)ie 136 ozdałiiają nadal komnaty wawel­
skie, świadcząc o wysokiej kulturze artystycz­
nej Polski renesansowej. Jak wykazały badania 
])rof. Gęliarowicza i di - Mańkowskiego, wawelskie 
ai\isy figuralne zajmują miejsce wśród najpięk- 
niejszydi tapiseryj renesansu i są godne stawać 
ol)ok slynnydi ai-asów watykaiiskidi, paryskidi 
i t.p., ai-asy zaś myśliwskie stanowią jedyne tego 
i-odzajn załiytki tkactwa XVI stulecia.
Studium o arasadi Zygmunta Augusta naświetliło 
wszechsti-onnie pi-ołilemy, związane z tym zagad­
nieniem. Rozlegle badania autorów w ardiiwadi 
])olskicli i zagranicznydi. oraz w muzeadi i zbio- 
radi tak nieraz trudno dostępnydi, jalc domu kró­
lewskiego w Hisz])anii i Skai-bca katedralnego 
AV Cuenca i wielu innydi, pozwoliły na wszecli- 
stronne ujęcie tematu i definitywne ustalenie au- 
toi-stwa projektów, według którydi wykonane zo­
stały arasy. Pi-aca ta, traktowana na szerokiej 
płaszczyźnie naukowej, przynosi szereg- zdobyczy 
dla nauki, ucliyła mylne sądy, jianujące do tej 
])ory w odnośnej literaturze. Twórczość i oso­
bowość Micłiała Coxiena zyskuje pełne światło, po­
dobnie jalc wiążący się z jego sztuką problem roina- 
nizimi flamadzkiego i roli rozwojowej, jaką ode- 
gi-al ten kierunelc w sztuce, jako ogniwo pośred-

Seria Dziejów Noego : Wyjście z arki Fot. z4. FaiulikoiuskiKrnków, Wawel
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Kraków, Wawel
Fut. J. Fawlikuwski

Arasowe 
])okrycie krzeseł

iiiczqce między renesansem i barokiem. Dzięki inwencji badawczej antorów sprostowany został nie­
słuszny pogląd nauki niemieckiej, według której płótna, znajdujące się w (iałerji stuttgarckiej o analogicz­
nym do arasow wawełskidi temacie mają l)yc kartonami do tycliże tkanin, wYkonanymi ])rzez Coxieiia. 
Jak się okazuje, ])łótna te nie są ani dzieleni Coxieiia, ani projektami arasów wawełskidi, lecz kopiami, wykona­
nymi jn-awdopodołmie na zamówienie brata obu żon Rakuskidi Zygmunta Augusta. Zamykamy cenne i wy- 
czei-])ujące studium o arasadi Zygmunta Augusta ze świadomością, że piękny ten zliiór jirzetłstawia się 
wyjątkowo na tle wszystkidi analogicznydi zbiorów za gi-anicą, a wprost wyjątkowo w zakresie werdiur 
i ,,grotesek”, które nie mają odpowiedników na Zadiodzie. JADWIGA I’UCIATA-PAWLOWSKA

Aras z lierbamiIvraków, Wawel
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Kysunck farbami klejowymi Przedszkole ; lat 5

Z/namy dobrze te życzliwe, a nawet 

często pełne entnzjaznni zachwyty 
nad rysunkanii dzieci. Padają pro­
rocze słowa rodziny i znajomyclt 
0 przyszlycłi Matejltacłi hiłt Jackacli 
Małczewskicłi i rady jałv kierować 
jiałeży niałym geniuszern.
ł\odzice, zachęceni radami otoczenia 
nsiłnją kierować rysunkiem dziecka, 
})odsuwając mn tematy ,,z natury”, 
pokazując piękne obrazki w książkadi 
i ,,ałbumacłV ’ a nawet wodząc ])0 wy- 
stawadi renomowanydi artystów. 
Dziecko na tą pomoc dorosłydi rea­
guje zwykłe w ten sposób, że nadal 
rysuje wytwory swojej fantazji: nie­
znane wojska, krajobrazy, przygody 
i bitwy. Najlepszym zadatkiem przy-

RA ŻD E

DZIEC K O

RYSUJE
Ifysunek z wyobraźni. Szkoła powsz. ki. 11

Szkoła powszedma ; ki. ITKysunelt z wyoł)raźni szłej indywidualności artystycznej 
jest ol)ojętność dziecka na tematy 
])odsuwane przez starszydi, najwięk­
szym dowodem wczesnego zmanie­
rowania jest kopiowathe wzorów po- 
danydi przez otoczenie.
Znałem takiego chlo])ca, który ma­
jąc 7— 8 lat ])rzerysowywał z ilustro- 
wanydi książek różne ol)razki. Ifobił 
to nawet z zadziwiającą dokładnoś­
cią, a że czasem w kąciku ])osługi- 
wal się pewnie kalką, o tym oto­
czenie nie wiedziało. Pyl uważany 
za ,,artystę”. Zawsze w dudm bo­
lałem nad tym chłopcem, ])ozba-
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Rysunek z wyobraźni Szkoła powszednia; kl. III

wionym w swym młodym życiu szczęścia „dzieciństwa rysunku”. AYróćmy jednak do 
tej prawdziwej dziecięcej wyobraźni. — Istnieje ona u wszystkich prawie dzieci, każde 
z nidi rysuje : jedno gorzej, drugie lepiej, jedno na plocie i mm’ze, inne na ojcowskim 
pa])ierze lub w Inksusowydi szkicownikadi. Szczodrze szafuje dziecko swą Avyobraźnią, pory­
wając się na najtrudniejsze tematy nad którymi lamią sobie głowy wielcy wtajemniczeni. 
Dziecko musi w tym okresie znaleźć sposób wypowiedzenia swydi myśli i przeżyć, — nie 
umie tego zrobić ])ismem ani rymowanym słowem — ilustruje więc swoją opowieść. 
'J'aki ]iodsluchany, ojiowiadany — rysunek: ,,tu ulica, auta, - dużo aut“ — dziecko rysuje, — 
,,szofer jedzie i nie widzi, że z boku nadjeżdża auto, - tracił“ - i znów drugi rysunek 
ilustrujący wypadek na jezdni. I^omiędzy dwoma rysunkami rozgrywa się w wyobraźni 
dziecka cały film seen pośrednidi. Często opowieść dłuższa jest ilustrowana szeregiem 
scenek, również przepłatanydi mówionymi opowiadaniami. Okres rysunków z wyołiraźni 
łączy się z piei'wszymi łatami szkoły powszedmej. l^rzed tym jednak, w dziecięctwie 
swydi d'— 1 lat, dziecko pragnie również wyrazić swe przeżycia w nieśmialydi próbadi 
łiazgrot i mazanin. Kredka dana do ręki dziecku robi swoje; dziecko otwiera szeroko 
oczy i widzi, że ,,to coś“ co trzyma w ręku daje plamę na gładkiej powierzdmi. f^ierwsze 
próby rozmadm, po tym jakieś sdiematy, czegoś, co może oznaczać dla dziecka różne 
formy, zwykłe zresztą nie rozmniane przez widza, l^owoh dziecko ośmiela się, Avidzi 
to, co samo narysowało i usiłuje godzić swe rysunki z wyobraźnią. Dziecko w do­
mu w tym okresie nie ma zwykle pola do swydi bazgrot, w przedszkolu ułat­
wiają mu ,,zabawę ])łastyczną“ ])i‘zede wszystkim przez danie mu do 1‘ęki ,,kry- 
jącej tedmiki“ ■— więc farby klejowej i dużego jiendzla, grubej kredki llp. 
Od pierwszydi klas szkoły jiowszedmej trzeba ułatwić dziecku jego prace rysmikowe 
])rzez ))odsuwanie mu różnydi tematów, i pobudzanie własnej inicjatywy w icli wyborze, 
diodzi o to, liy dziecko nie zasklepiało się w nlubionydi tematadi np. aut, wojska.

407



,Î^ TAKGU.

Rysunek z wyobraźni Szkoła powszechna; ki. 11

koni it]). Oki-es początków nauki religii, Jirzy- 
rody, historii itd. — daje dziecku możność sze­
rokiego wyboru tematów. AV szkole i w do­

mu dziecko dużo czasu poświęca rysunkowi 
a i'ola pedagogów i otoczenia w doom ])ole- 
ga na uszanowaniu jego twórczości na nie

hrzcdszkoleSzkoła powszednia; ki. łł łtysunek z wyobraźniHysunelt z wyobraźni
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historii i przyrody, 
religii i polskiego — 
lecz również ma 
otwoi'zyć oczy dziec­
ku lia świat otacza­
jący, na jego pro­
porcje i zjawiska, na 
konstrukcje i idi 
logikę.
AV wieku 10 — 11 
lat następuje okres 
przełomowy av życiu 
dziecka. Zaczyna ono 
dostrzegać l)lędy w 
owym rysmikn, na- 
])otyka na trudno­
ści w^ realizacji form
świata widział neffo —■

Gi innaziuin ki. 11 ogóln. 
Rysunek z natury i kompozycje 
na temat obserwacji

Szkoła powszectma kl. VI
K o m p o z y c i a

stąd ])owstaje nie­
wiara tve tvłasne siły 
i często zu])ełne znie- 
cłięcenie do rysunku. 
Czasem łączy się to 
Ł kolizjami domo­
wym i, zawiedzonyclt 
ambicji artystycz- 
nycli otoczenia i kry­
tyki w stosunku do

zniechęcaniu dziecka do jego niedoskonałycli sche­
matów i uproszczeń. Istotną pomocą jest pokazy­
wanie dziecku przy rozmowadt z nim części skla- 
dowydi łtryl, idatwiając mu idi odtworzenie ])rzez 
układajiki l jtrostydi elementów np. z kawałków 
rwanego papieru — drzewa i ulistwienia, z patycz- 
ków' ̂ lui) zapalełt — domy i okna it]). Przez zwra­
canie uwagi na świat otaczający, wdrażamy dziecko 
do rysunku ])amięciowego wykonywanego w jakiś 
czas ])0 obserwacji i oniówieniu. Jest on koniecz­
nym uzupełnieniem rysunku z wyobraźni i po­
woli go doskonali. Rozwijanie obserwacji, łącze­
nie jej z życiem jest wytyczną dla nauczania 
rysunku jako czynnika Itaianonijnego rozwoju ogólno 
kształcącego.
Tali pojęty rysunek odręczny jest nie tylko po­
mocą w nauce przedmiotów ogólno kształcącydi:

Kl. 111 Gim­
nazjum ogóln. 
Studiu m
L 11 a tury

dawnego ])upiIa. 
'lymczasem właśnie 
Av tym okresie, trze- 
ł)a dziecku ])omóc 
przełamać jego znie- 
dięcenie i w])rowa- 
dzić umiejętnie w 
studia z natury. Szko-
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la powszechna od 
3-iej klasy zaczyna 
wdrażać dzieci do 
])oznawania natury 
i jej odtwarzania 
metodą rysunku po- 
obserwacyjnego.
Uzieckn ])o]cazany zo- 
staje j)rzedniiot, wy­
jaśniona jego budo­
wa, kolor itd.])0 usu­
nięciu przeilmiotu 
następuje rysunek 
z pamięci. AA^ miarę 
zdobywania ])rzez 
dziecko wiadomości 
])oglębia się i meto­
dy ])oznawania j)rzez 
rozszerzanie wrażeń 
na slucli, powonienie, 
wreszcie na wyrol)ie- 
nie zmysłu kineste- 
tycznego tj. imcho- 
womięśniowego, — 
czynnika który jioz- 
wala nam poznawać 
ciężar materiału co 
wjdywa nastęj)nie na 
jego ])rzedstawienie 
])lastyczne. Trudnym 
momentem naid^i ry­
sunku zarówno dla

Wydz. architektu­
ry. II rok studiów. 
Hysunek montażu 
z 211 ateriałów

dziecka — w wieku 
lat 12 - 14 — jalt 
i dla ])edagoga jest 
przedstawienie per-

Wydzial arcliitek- 
tury.I roll studiów. 
Szkice montaży 
brył bi a1y c 11

spektywy. Nauczanie na scliematacłi lub teore- 
tycznycli wzoracli stwarza duże trudności po­
rozumienia ucznia z nauczycielem. Natomiast 
nauka w terenie na zasadzie obserwacji większycli 
obiektów np. zbiegu szyn kolejowycłi luit we wnę­
trzu przez obserwację np. otworów, większycli nie- 
1)11 ilp. i tą metodą poglądową daje zwykle naj­
lepsze rezultaty.
AVreszcie dziecko wcliodzi całkowicie w okres ly- 
sunku z natury — wcliodzi w ])rogi gimnazjum. 
Kysunelc wyołirażeniowy zostaje jirzez nie zu­
pełnie zaniecliany, a jirzez ])edagogów odsunięty 
na drugi plan licząc się ciągle z brakami dosta­
tecznego poznania do świadomego komponowania. 
Zamiast tego wprowadzane jest elementarne projek­
towanie— plakatów, kapliczek, strojów itp. — opar- 
tycli na studiadi z natmy. Ibysunelc w gimnazjum
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jest ])rzedinioteni iiadobowiqzkowym, tylko diętni 
uczą się ^o czasem licząc się z przyszłym za­
wodem, który wymagać l)ędzie ])rzy studiadi 
wyższydi znajomości i'ysmikn odrębnego. Za to 
uczniowie nie są krępowani sto])niowyni prze- 
diodzeniem kursu i mogą ljyć zaliczani do gru- 
])y umiej lub bardziej zaawansowanej, zależ­
nie od zdolności i ])rzygotowania. Usunięcie obo­
wiązku nauczania rysunku odręcznego w gim­
nazjum l)ylo ])rzedmiotem wielu gorącydi dys­
kusji, nawet walki o ten przedmiot w imię cało­
kształtu ogólnego wykształcenia. Rysunełt dla 
])rzyszłycli artystów-małarzy, grafików lub rz.eź- 
l)iarzy bezwątpienia mógłl)y być ])rzedmiotem nad­
obowiązkowym, bo dla icli talentów zawsze ist­
nieje droga studiów. Wszystkim jednaiś .ry­
sunek otuiera ocł^ na świat otaczający, na jego 
zjawiska, proporcje i szczegóły każdego dzieła natury. 
Pamiętam swe przeżycia w obcej szkole w której 
zdawałem szereg egzaminów nie opanowawszy do­
brze obcego języka. Nadrabiałem wszystkie języko-

Wydział architektury. It rok studiów. Szkice i rysunki mebli

1

i

Wydział ardutektury j rok studiów
Itysunek niontaży materia1ów różnych 

we braki — rysunkiem na tablicy. AA^ wielu in- 
nycli wypadkadt rysunek ułatwia zanotowanie 
wrażeń historykowi sztuki, jest pomocą przy wy­
jaśnieniu wykonania rzemieślnikowi itd.
Ciekawą wystawę ilustrującą współczesne metody 
nauczania rysimkn począwszy od przedszkola, po przez 
szkołę ])owszecliną i gimnazjinu ogólnokształcące, aż 
do wyższego zakładu naukowego — wydziału arcłii- 
tektury, zorganizował Polski Komitet Międzynarodo­
wej AVystawy Pedagogicznej w Genewie wraz z Za­
kładem lAysunku Odręcznego ł^olitediniki AAuirszaw- 
skiej. Kksponaty z tej wystawy służą jako ilustracje do 
tego artykułu,— ale istotnym jego do])owiedzeniem 
mogą Ityć wyjątki z przetnówienia na otwarciu wy­
stawy jtrof. Zygmunta Kaniińskiego : ,,bez ołtawy 
wygłoszenia paradoksu ])ozwołę sobie zaryzykować 
twierdzenie, że człowiek nie wdadający rysimkiem, 
obserwuje, S])ostrzega a więc widzi świat otacza­
jący tylko częściowo, idamkowo, nie zuj)elnie. 
Zadaniem nauczania rysimkn jest zdjąć um to liiel- 
ino z oczu, dać nm na cale życie zdolność S])ostrze- 
gania i obserwacji zjawisł; świata kształtów i łiarw 
w możliwie całkowitym Ijogactwie... lAysunelc bo­
wiem jest drugą mową człowieka — • jest tym pięk­
nym środkiem porozumienia między ludźmi, ko­
niecznym wówczas, gdy słowa mówione łub pisane 
wystarczyć nie mogą i stają się bezsilne”.
Dla pewnej grujiy łudzi rysunek staje się — clile- 
bem ])owszednim — podstawą do życia zawodo­
wego. AAd<raczamy tu na teren studiów akade- 
mickidi w którycłi obowiązuje wyższy poziom 
osiągnięć a wraz z tym i imlywiduałne metody pe­
dagogiczne. Trudno mi jako ai'diitektowi jiomszać
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Wydział ardiitektury. I rok studiów. Idysunek głowicy 

sprawę rysunku w szkolnictwie artystycznym. 
Zwrócę natomiast uwagę na kilka cliarakterystycz- 
nych momentów w nauczaniu rysunku odręcz- 
nego przyszlycli arcliitektów. Sam fakt "wstąpienia 
na wydział arcldtektury — upoważnia do ])rzy- 
])uszczeń że student ma „zdięte l)ielmo z oczu”, 
że potrafi patrzeć. Następuje jednak w studiadi 
pewne przewartościowanie dotydiczasowyclt pojęć. 
(,)l)serwacja natury l<tóra dotąd otwierała oczy na 
wszelkie zjawiska każe teraz umieć je uważnie 
przymykać, łłielmo, które zostało zdięte, trzeba 
mieć W" zapasie by nim w pewnydi drwiładi 
wzrolv przysłonić i zwrócić uwagę na rzeczy istot­
nie -ważne, na charakter i całość obiektu. Studia 
l)rył ardiitektonicznydi czy to montowanydi z. pro- 
stydi bloków, czy z materiałów różnego rodzaju, 
czy wreszcie jako elementów ardiitektury i rzeźby 
klasycznej — są wykonywane z dokładnym pozna­
niem konstrukcji, ustawienia i wzajenmydi pro- 
])orcyj. łVozmieszczenie rysunku w ramadi pa­
pieru, wymagane w tym samym stopniu jałv się 
wymaga od architekta dobrego usytuowania bu­
dynku lull rozmieszczenia mebli we wnętrzu, jest 
doskonałym sprawdzianem opanowania kompozycji. 
Od studiów materiałów i szczegółów rzeźliy po przez 
studia mełili, przedmiotów nżytkowydi i wnętrz 
dochodzi się do studium jiostad ludzkiej i głowy. 
Istotną nowością w metodadi nauczania rysimkn 
jest elastyczność używanydi modeli. Z różnydi 
1)i"ył materiałów montowane są zespoły — każdo­
razowo inne, każdorazowo dające nową koncepcję 
zarówno dla rysującydi jalc i dla nczącydi. Studia 
uwzględniają przede wszystkim stadium szkicowa­

nia, jest to jakby jiowrót do rysunku ,,poobser- 
wacyjnego” gdyż wymagane jest szkicowanie mo­
deli ze Avszystkich stron [z boków, z góry, z dołu] 
nie zmieniając miejsca oliserwacji. Zmusza to do 
])oznawania konstrukcji i zestawieii liryl, a tym 
samym istotnie pogłęliia studium natury.
Z powyższydi uwag widzimy jak we współczesnej 
pedagogice rysunku dalecy jesteśmy od tycłi me­
tod, które kazały niewolniczo kojiiować ornamenty, 
od zapełniania całycli płaszczyzn rysunku zdobni­
czymi wzorami nie związanymi z mateidałem 
i przedmiotem, wreszcie od ścisłego przenoszenia 
z jiapierowydi wzorów jakoby ideałnycli form i liarw. 
Dalecy jesteśmy, a jednakże i dziś jeszcze są 
szkoły w którydi te metody pokutują, a wielu 
jest i domowydi pedagogów któi-zy paczą młode, 
rwące się do rysunku umysły zlą radą i złą krytyką. 
Otwórzmy oczy s-woje nie tylko na świat otacza­
jący, ałe i na jego umiejętną interpretację w ry­
sunku, a zol)aczymy, że w uproszczeniadi tlti^i 
źródło jego jiiękna. stiîfan SIENICkI

111 role studiów. Studiiun aktuWydział architektury.
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Plan typowego starego angielskiego ogrodu

Otarć angielskie ogrody czyli Old Englisli Gardens są 
to pełne uroku zakątki. Znajdują się one prawie we 
wszystkidi większycli parkadi w Anglii, jako oddzielne 
idi części. Prawic zawsze przy pałacadi i dworadi 
na wsi znaleźć można coś w rodzaju starego ogrodu 
angielskiego. Nieraz widuje się go i w’malydi ogród- 
kacli przy domkadi robotniczydi, które zresztą tutaj 
stoją na poziomie ogródków wielu naszydi willi pod- 
miejskidi. Oczywiście, gdy ,,Stary Ogród Angielski” 
jest narzucony bardzo nowoczesnemu otoczeniu, razi 
nic tylko oko czułego na tradycje Anglika, ale każdego 
obserwatora, wrażliwego na estetykę i piękno.
Jak wyglądają i z jakidi czasów pochodzą ,,Tlic Old 
Englisli Garden” — trudno jednym zdaniem określić. 
Historia icli ciągnie się przez długie łata, a 1‘orma 
tv ciągu tego czasu jirzediodziła różne przeolirażenia. 
Jak widać z najprostszego schematu ,,starego angiel­
skiego ogrodu”, jest to typiiwy t. zw. ,,formal gar­
den” czyli foremny ogróil o kształcie geometrycznym 
i symetrycznym. Zegar słoneczny w środku. Czasem 
zamiast zegara t. zw. ,,])ond” czyli sadzawka, a ra­
czej basen z wodą |pochodzi to od stawków rylmych 
przy starycli klasztorach], lub wazon z kwiatami, albo 
inna ozdoba, jałt np. domek dla gołębi z drzewa, ka­
mienia, marmuru łub ołowiu.

Zwykłe ten punkt centralny otoczony jest rabatami 
z róż, irysów, gwoździków luli innycli przez tradycję 
uznanycłi dla tego celu kiviatów. Poza tym bylinowe 
rałiaty, wszystko zaś otoczone alejkami, pergolami lub 
])o prostu nnirem z pilącymi roślinami na nim. Mur 
po])rzccinany scłiodkami. Ogró<lck tego rodzaju znaj­
duje się zwykłe niżej od jiozostałego ogrodu, stąd po­
trzeba schodków.
Krótki szkic liistoryczny na ten temat da podkład do 
zrozumienia nastroju takiego tradycyjnego angielskie­
go ogródka.
Dojiiero za l\idorów | początek panowania l\idorów 
1485 r.| zaczynają się rozpowszechniać w Anglii ogródki 
z kwiatami ozdobnymi. ł’rzedtem zdarzały się one 
wyjątkowo przy wielkich klasztoracli, a k^^iaty łiyły 
w nich hodowane jedynie dla użytku przy ccremoniacłi 
kościelnych. Z tycli czasów, należy ])rzypuszczać, po- 
cliodzi kształt prostokąta : z trzecli stron mur, z czwartej 
klasztor. Obronne niury były ^vówczas jiotrzełme.
W XV w. zaczynają Avchodzić ^v użycie altany, fon­
tanny i labirynty z żywopłotu. Kwiaty, najczęściej wów­
czas s])otykanc, to: malwy, piwonie, gwoździki, lawen­
da, zioła wonne, róże czerwone i białe. Z czasów Tii- 
dorów datuje się początek ogrodów bez muru. Spoty-

Stary angielski ogródek w Hampton Court
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kamy wówczas strzyżone krzewy w postaci szpalerów, 
mory zastępujących. Stają się modne wzniesienia i nie­
równości terenu.
Rzeczywisty postęp rysunku ogrodu w Anglii nastą- 
])il za czasów królo\vej 151żl)iety u schyłku pano>vania 
Tudorów, a więc w końcu XVI, na początku XVII w. 
Jeden z ogrodników wykonał w r. 1924 w Hampton 
Court AV Ijondynie klomb, ściśle Avctllug rysunku ogro­
dów angielskich z czasÓAv królowej lślżl)icty. Jest to 
t. zw. ,,Knott Garden” czyli ogród o liniach, spląta­
nych w Avęzly. Zastosowane tu zostały <hva rodzaje 
roślin: lawenda i santolina. Obie mają liście szaro- 
srebrne, przytem santolina drobniejsze i jaśniejsze. 
1’roste alejki i ścieżki, tworzące deseń równych pro­
stokątów, były szeroko rozpowszechnione za królowej 
Elżbiety. Od tych czasów datuje się moda kratowa­
nych deseni w' ogro<lzie. Zdobyły w' tym czasie prawo 
bytu rośliny pnącc, jak: clematis, jasminus |pnąca 
roślina o żóltycli kwiatach, kwitnąca roli cały, do 
dziś bardzo często spotykana w Anglii], pachnące 
krzewy, jak bez i jaśmin | l’hiladel])husj. 7_ , biegiem 
lat w])rowadzano do tych ogrodów coraz nowe rodzaje 
roślin. Dużo później ])owstały klomby av dzisiejszym 
znaczeniu tego słowa ze zmienianiem kwiatów co sezon.

Stary angielski ogróde It w Ratersea Park

Schemat ,,1^1011 G.arden” z wystawy ogrodniczej 1924 r. 
w Hampton Court

Rozwój zagranicznydi ogrodów oz<lobnycli nic pozo­
stał bez Avplywu na t. zw. ,,Old ł'lnglish Garden”, 
zwłaszcza Avyraźnio zaznaczyły się wjjlywy francuskie 
i holenderskie w'postaci t. zw. ,,l*'rencli Garden” 
i ,,Dutch Garden”. Styl ,,francuskich” ogrodów wy­
raża się przeładowaniem ornamentami, które sami 
Anglicy uważają wprost za modę rozrzutną. ,,Ho­
lenderski” ogród, do dziś dnia spotykany, odznacza się 
s])osobem strzyżenia drzew i krzewów av postacie 
zwierząt, owoców itp. Styl tak povstaly przepłynął 
z powrotem morze i ])rzyjąl się w Holandii jako ,,ogród 
angielski”.
W XIX w. rozpoczęła się wałka między zwolennikami 
starycli foremnych ogrodów angielskich a prądami no­
wymi, których Avyrazicicle zaczęli Avprow adzać całkowitą 
swobodę av formie ogrodu i pozwolili roślinom rosnąć 
w sposób naturalny |lnigo '1'homas i Sir Reginakl 
Blomfiehl przeciAv 4VilliamoAAi Robinsonowi].
Był więc okres niszczenia wprost starych ogródków. 
Dzisiaj, spra^va ta, nie stoi tak ,,na ostrzu noża”, 
i zaznacza się wybitna tentlencja do stosowania ,,sta­
rych ogrodów angielskich”, zwłaszcza w ich najpier- 
Avotnicjszej formie, g<lyż jak wiadomo, najlepiej się 
podobają aa dobie obecnej linie proste i kształty nie­
wyszukane. JANINA NATANSONÓWNA
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Leon "Wyczółkowski Oil ])icr\vszych rysunków, wystawionych przed dwudziestu laty tr Za­
chęcie, Głowacki określił swój temat: człowiek, człowiek wyrazisty. 
Zaczęło się od karykatury. Kolekcja głów znanycli osoł)istości. Na nie­
dużym l)iałym kartonie — śmiała, rozmaicie nasilona linia, niemal 
ciijgła, zamykała owal, wykreślała zasadnicze rysy twarzy, świadomie 
wyznaczała jej charakter. Własna wystawa u Garlińskiego na temat 
l.udzi linropy ])ostawiła (łłowackiego ^^ pier^vszym szeregu karykatu­
rzystów połskidi; następny udział na Salonie Karykaturzystów, zorganizo­
wanym ])rzcz Zwiijzelt Artystów 1’lastyków, wzmocnił tę pozycję.^j 1 oto 
nazwisko Edwarda Głowackiego stało się synonimem ])racy ^^ zakresie 
karykatury. Równocześnie wszakże, i to ■ważniejsze, ^vidzialo się jego 
oszczędny i ])rccyzyjny rysunek, czule, a zarazem S])okojne władanie liniq, 
niezawodne nię uderzanie w istotność diarakteru i tvyrazu osoł)y portre­
towanej. Seria jnęciu Skamandrytów, znajdująca się w 1’aństwowycli Zbio- 
racli Sztuki, stała się ])ocz;jtkiem cykló>v karykatur, nie, raczej portretów 
ekspresyjnydi pisarzy, ])oetów, muzyków, aktorów, malarzy, uczonydi i poli­
tyków ł*olski i Euroi)y. 1’rac tydi Glo^■^■acki nie pokazał na żadnej zł)ioro^vej 
wystawie. Ijiczne ich reprodidteje zamieszczały przed kilku łaty ,,Tygodnik
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RYSUNKOWE
GŁOWACKIEGO

Ilustrowany“ i „Pion“ i zamieszczaj;) tlolychezas rozniaite czasopisma^,. 
Z uważnego oghjdania tych prac można <lojść do ł^iuosku, że artysta oddala 
się od właściwej Imryliatury, zmierzaj<|c ku czemuś innemu. Przesada 
i deformacja, jakich tu używał, miała bowiem na celu raczej ukazanie 
czlo ^vicka spotę g o ł> a u c ^ o, niż przetrzymanie go na gorącym 
uczynku ł)rzydoty, małości luł) nieporadności. W nastawieniu psychicznym 
tej sztuki nic czujemy złośliwego spojrzenia; Głowacki nic chcc stawiać 
delik^■\cnta przed krzywym zwierciadłem satyry, ani pod pręgierzem szy­
derstwa. Ludzie w jego rysunkach nie śmieszą, raczej zastanawiają. 
Artysta łjiorze idi n;i serio i wkłada przy obserwacji więcej dobrej wiary 
niż. nieufności. Skłonny jest widzieć w łudziadi bohaterów, nic zbrodniarzy. 
Zreszt<j ci<|ży cal:) SAvą istotą ku cmersonowskim , ,]>rzedstawicicłom Iu<łz- 
kości“ i winicnł)y może zająć się stworzeniem ich ikonografii. Z takiej 
dys])ozycji wewnętrznej rodzi się a> formie synteza i szczególniejszy ro­
dzaj idealizacji : pe^^'n;l tendencja do monumentałizowania i do drapowa- 
Jiia, wydobywanie t5artości dekoracyjnych z samej aparycji człowieka oraz 
porządkowanie, waloryzoA-xanie, potęgowanie łub wyszłachetnianie zew nętrz- 
i'ycłi ludzkich znamion. Rządzi tu nieświadomie zasada: ,,lja vic est pour

Władysł;i w Skoczy1 a s
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monter cl non pas pour descendre“ [ Verliaeren]. Słowem, jest to swoisty klasycyzm. 
Takiej postawie s])rzyja, a może właśnie taką warunkuje gatunek linii Gło­
wackiego. Przyrodzoną jej właściwością jest synteza, śmiałość, kaligral"iczność. 
W rysunku tym nic ma więc zadziorów, drżenia, ani chwiejności. .lest on owocem 
decyzji, niekiedy dojrzewającej długo, ale eksplodującej jednym rzutem; nie zrodził 
się z porywu nerwów, ale z wyliredności intelektu i z dążenia do skończonej, ele­
ganckiej lórmy. Stąd jego dokładność i czystość, stąd jego lapidarność. Każda linia 
jest tu kształtotwórczą i psydiicznie cwokującą, a czarno-l)iale płaszczyzny wiążą się 
w logiczną całość, kompozycja w ])racacli Głowackiego zajmuje równe i ważne miej­
sce, jak ])oszukiwanic wyrazu ])sychiczncgo. Ostatnie znane mi jego portrety rysunkowe, 
cliociażl)y niedawno reprodukowany w ,,VViadomościacli Ijiterackicłi“ portret Struga, 
dają człowieka na biało-czarnym abstrakcyjnym tle o bardzo ])omysłowej grze płaszczyzn 
i wielorakiej fakturze kreskowań, stwarzającycli rodzaj atmosfery ]>lastyczuej 
^^•okolo ])ortrctowanego. Chłodna, intełektualistyczna sztuka Głowackiego powstaje 
z wewnętrznego fermentu, z ])oszukiwań i niepokoju. Głowacki nic tworzy łatwo. 
Ał)sorbują go zagadnienia artystyczne, szeroko zakrojone. Ten teoretyzujący syntctyk 
jest w pracy wewnętrznej dociekliwym analitykiem. Tą drogą zdobywa wiedzę. 
Artystycznie A'xicle wie i Aviele umie; ale wiedza bywa hamulcem. Powoduje wzrost 
wymagań, stawianycli samemu sobie. Sądzę wszakże, żc rzeczy, powstałe pod 
czujną kontrolą światlomości, ważone i oglądane w zwierciadle surowej samokrytyki, 
mają szanso trwania. NELA SAMOTYHOWA

*] Uchwałą Sądu Konkursowego, w skład którego wchodził m. in.: prof. S. Noakowski, Głowacki otrzymał 
za całokształt twórczości nagrodę m. st. Warszawy [1928].

^] Trzyletnia wystawa w dziesięciu miastacłi Stanów Zjedn. A. P., a poprzednio w Caen, Wiedniu i Sztok- 
łiołinie zjednały Głowackiemu uznanie zagranicy.

GłowackiEdwar d
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CERAMIKA. I’O I.SKIE SAMODZIAŁY .KILIMY

AL Ujazdowskie 30 lelcibn 906-92

ledwab J do, szucia

SKŁAD
DYWANÓW PERSKICH 9 FABRYKA 

w 
WARSZAWIE

Y®0SS®F ^ABVA^B
WARSZAWA, UL. WARECKA 9. TELEFON 692-86

EKSPERTYZA, KUPNO, SPRZEDAŻ i KOMIS.

FABRYKA POSADZEK DRZEWNYCH E^—

CZESŁAW DAMIĘCKI
dawniej TOMASZ DAMIĘCKI i S-ka

Warszawa, Grażyny ISMokotów. Telefony: 4-11-50, 9-81-85

POSADZKI KLEPKOWE, TAFLOWE ZWYKŁE i OZDOBNE

Marszałkowska 102 Nowy Świat 40
Marszałkowska 154 C li m i e ł ii a 55

Marszałkowska 56
NOWOŚCI SEZONOWE

Telefon 520-8 7

Okazyjna sprzedaż Dziel Sztuki 
i mebli własnej wytwórni 

Poleca w wielkim wyborze : Meble sty­
lowe i nowoczesne, przyjmujemy zamó­
wienia. Obrazy najwybitniejszydi polskidi 
i obcydl malarzy. Dywany perskie i fran­
cuskie, Brązy, Srebra, Kryształy, Porce­
lanę, Żyrandole i t. p. Iji cytaoje 
w pierwszydi dniacli każdego miesiąca. 
Kup ii o. Komis. Zamian a.

REKLAMY

kraju pozna- 
bliska — jadqc

naszego
jemy najlepiej z
aułem. Bez defektu motoru, 
o ile na wysokowartościowych 
olejach samochodowych 

GALKAR-L U X

Piękno



Inż. R. Białkowski i H. W. Hoffman
Przedsiębiorstwo Budowlane

Warszawa, Zgoda 6 m. 5. Telefon 3-10-65

A K W A R D Y N A zakład malarski
Wytwórnia art. malarskich [i sprzedaż art. malarskich] 
pod kierunk. dypl. mistrza malarskiego J. DOMAŃSKIEGO 
wykonywuje roboty malarskie i mularski?, remonty domów 
i mieszkań oraz poleca sprzedaż farb, lakierów i art. malarskidi
Warszawa, sldep ul. Alberta 1 nr 8 [d. Niecała] t. 316-87 
mieszkanie prywatne; Wileńska 19, telefon 10-08-65 

Wytwórnia i składy, ul. Wileńska 15.

DŹWIGI CICHOBIEŻNE osobo w iî 
TOWARD AVE

WERTHEIMA Hi^SYlSs
BIURA BUDOWY I OBSŁUGI:
Warszawa, ul. Solec 103. Tel. 597-39 i 597-49.
Gdynia, ul. Marsz. 1’iłsudskiego 5.1’el. 37-47. 
Kraków, ul. Straszewskiego 23. Tel. 124-87.
L w ó w, ul. Sakramentelk 22. Tel. 258-83.
Ł ó d '/., Al. Kościuszki 17. Tel. 141-05.

Największe bezpieczeństwo i wytrzymałość. Cichobieżny ruch 
bez wstrząsów i wibracji. ITecyzyjne wykonanie wszystkieli czę­
ści. Dobór najlepszych materiałów. Minimalne zużycie prądu 
— oto główne zalety dźwigów WERTI1EIM A, 
które zjednały sobie liczną klientelę. 

12000 dźwigów w r ti c hu.

MARUNIT ^uŁE’ ZE LNU
JEDYNE DOBRZE
TŁUMIĄCE I OCIEI^ŁAJĄCE

WYTWÓRNIA W MARUNIE POD ŻYRARDOWEM
BIURO : WARSZAWA, KOPERNIKA 15. TEL. 6-88-15

WŁADYSŁAW GAJEWSKI

URZĄDZENIA ELEKTRYCZNE

Inż. SEWERYN KRAKOWSKI
WARSZAWA, WARECKA 9. TEL. 255-91.

» L U M R A D « 
w 1 aśc.: A. M IC 11A ]^ 1 J< 
I^oznań, ul. Dąbrowskiego 60. Tel. 78-51.

1’ r o d u Ivu je: Skrzynki pocztowe w różnycłi wykona- 
niacli, zatwierdzone przez Dyrekcje l’oczt i Telegrafów

oGRoDN1K- BOTANIK

S. MIKANOWSKI
Zakłada parki, ogro­
dy, pasieki według 
najnowszych planów. 
Zakłada balkony

Warszawa, Kapitulna 4 m.10, tel.315-21 wraz z korytkami.

4

RATUNKOWEGO

NA ROK 1959

UKAŻE SIĘ 1 LISTOPADA 1958.



GAZOWE , _, 
;Vhc*low, ATIS
Gazowe
KUCHNIE. KUCHENKI, ŻELAZKA. 
»lECTKI DO OGRZEWANIA i I, p. 
ODLEWY ŻELIWNE. WYROBY
ROCZONE t BLACHY

W. P UCH ALS KA i Sk a
Warszawa ■ Urządzenia metalowe
Marszałkowska 65 ■ wnętrz i wystaw.tel. 966-49 1 Meble stalowe

[ inik10 wa n e.
Pp. architekt0m I Specjalne okucia
r a b a ty | budów lan e.

F*iPYKA JAN SERKOWSKI sp. akc.
W*aMł\wA tun.. I. 1FIZI0AŻT U.0«.t|
►<owoił*'( '• OOŁIWNlA ł •. IICMH . u^|.ff

Warsz. Fabryka Płytek Cementowych
Inż. S. RADZIMIŃSKI

Warszawa, ul.Wilanowska22,teL9.60-34
Płytki lastricowe i cemelitowe 
hydraulicznie prasowane na fasady

Płytki cementowe na tarasy i podłogi

PERFUMY 
WODY 
PUDRY 
POMADKI

/2ASH

PIECE STAŁ0 P ALNE 
MAJO LIKOWE

KOMINKI STYLOWE

JAN STACHIEWICZ
BUDOWA PIECÓW KAFLOWYCH

Warszawa, Okólnik 3a. Tel. 524-40
HURT KAFLE DETAL

Firma odzna­
czona medalem 
na P. W. K. 
w Poznaniu

ISTNIEJE 
od 1890 roku

^^ytu/ome perfumy
i ułody kolońSkie

puder Luitaminoiuu

^k ❖SA WAraJWA

PRZECHOlUAniE mEBLI
W.

ARTYSTYCZNA W Y T W ÓRNIA

RAM STYLOWYCH 
GODEŁ PAŃSTWOWYCH

OPRAWA OBRAZÓW I LUSTER

W A R S Z A W A 

ul. Bracka 18 Telefon 277-76

ANTYKI I DZIEŁA SZTUKI

N. S A KIEL
WARSZAWA, ul. Czackiego Nr. 6

TELEFON 5.11-53.

ROCZNIK POLITYCZNY 
I GOSPODARCZY P.A.T.

JUŻ OD SZEREGU LAT 
JEST JEDYNYM

1 N F () R MAC YJNYM
P O D R 1^ C Z N I Is. 1 E M

O ŻYCIU POLSKIM 
WE WS ZY STKICH 
JEGO DZIEDZINACH

Alarszawa, iil. Miodowa 22, 
telefony; 11-80-19, 11-80-13

WĘGIELEK 
i S-KA | 

LUARSZAUJR 1 
TRĘBACKA1 I 

TEL.1 
84O-A5 84O-A6 1

BIULETYN GIEŁDOWY P.A.T. ^ê l e"oN'n“"8oS
PRENUMERATA ZŁOTYCH 15 MIESIĘCZNIE

X cUcZeniue

^JlDEALME CZY5CI ZĘBY 
MYDEŁKO DO ZĘBÓW 

ERYS



Warszawa, ul. Przejazd 9. Telefon 11-54-33

WYKONUJE KLISZE DO „ARKAD”

WARSZAWSKA WYTWÓRNIA 
MEBLI STYLOWYCH

Władysław KUCICKI
Marszałkowska 145, W podwórzu tel. 504-68 
poleca w dużym wyborze : sypialnie, stoło­
we poltoje, panieńsltie Itompleiy, salony 
oraz pojedyncze przedmioty CENY NISKIE

Fragment salonu 3VIS
WNĘTRZE 1 SZTUKA w Warszawie

ANDRZEJ SOCHACKI
MEBL E 
TAPICEKSKIE
I DEKORACJE

WARSZAWA
NOWOGRODZKA 23, Tel. 9-05-58

NO W A 
PLACÓWKA
WNIJTRZE I SZTUKA sp. z o. o. 
Warszawa, Moniuszki 2a, lek 327-98 
l’rojcktowanie i urządzanie wnętrz

lUNĘTRZE i SZTUKA ^"Ul'*’ Unikaty, Modele nowoczesne 
5P. Z 0.0. Artystyczne zasłony na kaloryfery

ZAKŁAD ARTYSTYCZNYCH WYROBÓW Z BRĄZU 1 METALI

S. G. ROSMAŃSRI
WARSZAWA, PIUSA XI 20. TELEFON 9-57-95 
WYKONYWA: URZĄDZENIA WYSTAW I BUFETÓW 
Brązy, stylowe, nowoczesne, Iłościelne, meldowe, żyrandole i l.p.
ODNAWIANIE REPARACJE

ZAKŁAD TAPICERSKO-MEBLOWY

HENRYKA BIELAWSKIEGO
Zielna 17, tel. 628-61 sklep od frontu

ZAKŁAD TAPICERSKO-MEBLOWY

STEk'AN TARAS
WARSZAWA, MOKOIOWSKA 58 

[sklep] Tel. 9-52-36

POLECA: GARNITURY KLU­
BOWE, FOTELE 1'OJEDYŃCZE, 
TAPCZANY TAPICERSKIli 
1 HIGIENICZNE, OTOMANY.

Warszawa,

POSIADA NA SKŁADZIE: 
tapczany higieniczne 
i tapicerskic, fotele klubo­
we oraz przyjmuje wszel­
kie obstalunki i reperacje
po cenadi konkurencyjnycli

CHRZEŚCIJAŃSKA WYTWÓRNIA MEBLI NOWOCZESNYCH, 
STYLOWYCH ORAZ URZĄDZEŃ SKLEPOWYCH I BIUROWYCH 

„J AN MA 1. E T K 0”
Ceny konkurencyjne. Warunki dogodne 
TELEFON 2-14-35. WARSZAWA, KROCHMALNA 69

WIADOMOŚCI 
PORTU GDYŃSKIEGO
ORGAN URZĘDU MORSKIEGO W GDYNI

Administracja: Warszawa, Miodowa 22, tel. 11.80-15

KONCESJONOWANE BIURO EI.EKTROTECHNICZNE

Inż. J. PRYŁURIER
WARSZAWA ZŁOTA 65a TEL. 587-52

L.KAMLER
WYTUJORNIA MEBLJ ^ PROJEKTY UsINETRZ

WARSZAWA, AL. JEROZOLIMSKA I 17. TEL. 6.22.40 I 8.92-42.

WYTWÓRNIA SZYLDÓW, STEMPLI
i WYROBÓW ME T A L O W Y C 11

W. DRABIKOWSKI i J. WAPIŃSKl
Sp. z ogr. odp.

WARSZAWA, ŚWIĘTOKRZYSKA 1. TELEFON 606-15

wykonywa wszelkiego rodzaju
SZYI.DY, I.ITERY, TABIJCE, NAPISY, HERBY, STEMPI.E, 
ROBOTY GRAWERSK11£ — BRĄZY, LATARNIE DOMOWE

WYTWÓRNI A

„WNĘTRZE
WARSZAWA, RYSIA 1
MARSZAŁKOWSKA 151

MEBLE GOTOWE 
1^ R 0 J E K T Y



PRACOWNIA ART. SZTUKATERII I STIUKÓW

EDMUND MARCINKOWSKI 
AVARSZAWA. SZI.ENKIERÓW 14, TELEFON 240-85.

WYPRA1VY SZLACHETNE, SZTABLATURY, 
OKŁADZINY FASAD GRANITOŁEM POLEROWANYM

„C ARRARA”
P R ZEMYSŁ MARMUROWY 
wlaść.: Edmund Wojciechowski. 

POZNAŃ, PRZEMYSŁOWA 27.
Tel. 60-49.

Mechaniczna obróbka marmurów. 
Architektura wewnętrzna. Prace 
budowlane w marmurze i kamieniu 
naturalnym. Dla elekt ryfikacji : 

płyty rozdzielcze itp.

WYKONUJE OD 1902 ROKU 

KRAKOWSKI ZAKŁAD WITRAŻÓW,

OSZKLEŃ 1 MOZAIKI

S. G. ŻELEŃSKI
KRAKÓW, Aleja Z . Krasińskiego 25

Telefon Nr 106-16 PKO. Nr 405-506

Kominek marmurowy nad piecykiem stalopalnym

»MARMURY ŚWIĘTOKRZYSKIE«

Obróbka i sprzedaż: 
granitów, marmurów 
alabastrów 
piaskowców

Ja n Idzikowski inż. arch.
Zarząd: Warszawa, Al. 5-go Maja 2. Tel, 5-99-92

Specjalność: 
architektura i rzeźba 
restauracja i konser­
wacja zabytków

BIURO TECHNICZNE 
ZAJĄCZKOWSKI, SZEWCZYKOWSKI i S-ka 

Inżynierowie
Warsza w a, M i odziana 10 [dom własny] 
OGRZEWANIA CENTRALNE 
WODOCIĄ G I, KANALIZACJE

BIURO SPRZEDAŻY I UKŁADANIA POSADZEK 
DĘBOAYYCH ORAZ TAFLI ADROWANYCII

„ALFA”
|u'l. N. Szafir] Warszawa, 
Trębacka 4. Telcf, 529-42 
l*i-ojelily i lioszlorysy na żądanie

Zakład wyrobów arlystycznycli w brązie, 
srebrze i złocic

W. G O N T A R C Z Y K
Warszawa, Miodowa 17 i 19 tel. 521-84

Roboty kościelne, wyroby artystyczne 
i stylowe, ordery i odznaki wojskowe, 
wykuwanie w blasze [repoussé]

Nagr. Medal srebrny Paryż 1925. AVarszawa 1924 
Paryż Medal złoty 195 7

Stanisław NOWAKOWSKI 
Zakład Rrązowniczo - Galwaniczny 

Warszawa,
Wspólna Nr 6. Telefon 8-89-58

wykonywa: ozdoby salonowe i kościelne, podarki julii“ 
leuszowe, wyroby platerowane, zastawy sto­
łowe, złocenia talt w ogniu jalt i galwanicznie.

Reparuje i odnawia brązy i platery.

5frop FILC JUTOWY 
„TERM-AKUSTIK” 
Najlepsza izolacja cieplna 

i przeciwakustyczna 
stropów, ścian i rur

Przedsięb. Robót Izolacyjnycli ,,R E 1) P2 L Î S-kii” Sp. z o. o. 
Warszawa, Mokotowska 46-a, telefon 8-94-95.

„M O NIT0 R I* 0 I. S K I”
Dziennik Urzędowy Rzeczypospolilej l^olskicj

WARSZAWA, UL. MIODOWA 22, TELEFON 11-80-15 
l*rcnuincrata kwart, w kraju zł 15,— za granicą zl 20.—

^==^^^^=.7 e/łONłK <{(*<U MIZIO/dw MAïAQ/yiCM wDÓZNANIU"HZŹ^^^^=-L1-1 K:

POZNANTEL NO 61-43.

CIHEMIIGIRAIFIA POLSIKA
WARSZAWA. LIPOWA 7*. TEL. 602-40

Wykonywa klisze do druku; 
kreskowe, siatkowe, 

jedno i wielobarwne; 
zdjęcia na offset 
litografie, fotolito: 
odlewy, matryce; 
rysun k i.
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NAJLEPSZE PŁYTY 
BUDOWLANO-IZOLACYJNE

WARSZAWA, KREDYTOWA 16. TEL. 690-41MAS

INŻ. J. BARTOSZEWSKI i W. BALCER

SALBERT i GIERICH Sp. z o. o.
Medol erebrnyZAKŁA D 

WITRAŻÓW

SZKLARNIA 
ARTYSTYCZNO- 
BUDOWLANA

ŚWIĘTOCHŁOWICE

UL. BYTOMSKA 6a

TELEFON Nr 400-85

BIUROHYDROLOGICZNO-INŻYNIERSKIE

R YCHŁOWSKI i S-ka, Sp. z o. o.
Warszawa, ul. Mokotowska 24, tel.; 810-24 i 965-15

Badania gruntu pod budowle. Laboratorium gruntoznawcze.
Analizy gruntu fizyko - mechaniczne. Ekspertyzy.

FRANCISZEK

OŻAROWSKI
Izolacja rur i kotłów par. 85%-wą magnezją N E W A L L S. 
Płyty i otuliny „celozet** własnego wyrobu. Lakiery rdzoodporne

BITUMASTIC
Traugutta 5. Warszawa, tel. 295-72

m. Jashiilski Poznań, Przcniyslowa27
Tcl. 25-73 Roił zaloż. 1905

ZAKŁAD SZKLARSKI — SZLIFIERNIA SZKŁA

WYKONUJE:
OSZKLENIA BUDOWLANE, LUSTRA 

WYKONANIE SOIJDNE CENY UMIAltKOWANE

MARMOREA

ZAKŁADY MAltMUROWE 
i GRANITOWE oraz WY­
TWÓRNIA SZTUCZNEGO 

KAMIENIA i WYPRAW 
FASADOWYCH

ZAKŁADY WYROBÓW MECHANICZNYCH 
1 KONSTRUKCJI ŻELAZNYCH 

J. KRYGIEL i S-ka 
z O. 0.

Warszawa, ul. Redutowa Nr 10. Tel. 655-18 
[Wola, dom własny]

Konstrukcje budowlane spawane, szafy żelazne do akt itp.

T. R. E. TOWARZYSTWO 
R O B Ó T

Sp. Z O. o.

KATOWICE, UL. PADEREWSKIEGO 27. Tel. 318-97.

MARIAN PETEREK
P RZEDSIĘBIoRSTWO 
robót terrazzowych [lastrieo] 
sztucznego Itamienia ksylolitowych 
i układanie flizów [glazury] i kamionki.

Telefon 160-70 Kraków, Cystersów 26.
S-ka z ogr. odp. ELEKTRYCZNYCH

WARSZAWA, WSPÓLNA 61 m. 11, TEL. 8-20 42 i 9-69-46

OKUĆ BUDOWLANYCHFABRYKA

Bracia LUBERT
Sp. Akc.

Warszawa, Złota 34
Telef.: 6-90-10, 6-47-55,
5-28-66, 505-08 i 505-71

P/^TDTT'TITX/T PRZEDSIĘBIORSTWO
1 vJLjIjI 1 LJ 1V1 ROBÓT IZOLACYJNYCH

KATOWICE, STYCZYŃSKIEGO 5, TEL.545-42

Wykonywa ; izolacje budowlane wodoszczelne, ołowiano- 
bilumiczne Patent Rz. Polskiej nr 24657, 
termiczne, akustyczne, roboty asfaltowe.

NOWOCZESNE OKUCI A

TEODOR FELKEL
Sp. Z o. o.

Katowice II, Krakowska 5. Tel. 516-58
Fabryka obróbki marmuru, granitu i szkła 
Roboty budowlane okładzinowe
Zakład szkląrsko-budowlany

KAMIENIOŁOMY GRANITU „ZDZIŁÓW” w KLESOWIE

I n Ż. A. C ZEŻOWSKI
Warszawa, ul. Filtrowa 69, Telefon 8.54-35.

Licówki mostowe i architektoniczne, pomniki, t>loki, płyty 
piłowane, stopnie

,„zeds„;™„stwo j^^^ ^_ HANNA
Warszawa Raszyńska 3 Tcl. 2-47-60.

Inż. RYSZARD BORGER
WYTWÓRNIA SZTUCZNEGO KAMIENIA
Posadzki ksylolitowc i terrazzowe, stopnie 
ze sztucznego kamienia [polerowane],okła­
dziny ścienne, fasady, roboty asfaltowe, 
sztukatorskie, kamieniarskie i t. p.

BIELSKO, Śląsk Cieszyński
Nr TELEF. 52-89 i 25-55 Ul. SIXTA 6

BIURO TECHNICZNE

Dypl. Inż. ANTONI ROŻNOWSKI
Zaprzysiężony znawca na okręg Sądu Okr. w Katowicacłi 

Katowice, ul. Kościuszki 42a. Tel. 332-17
Ogrzewania centralne, wentylacja, odemglenia, 
wodociągi, kanalizacja, urządzenia zdrowotne. 
Reorganizacja warsztatów i przeds. Przemysł, 
1’orady i orientacyjne kosztorysy bezpłatnie.

ZJEDNOCZONE ZAKŁADY STOLARSKIE
WŁAŚC.: JAN WITAJEWSKI

POZNAŃ, UL. WYBICKIEGO 13/14, TELEFON 73 40
OKNA — DRZWI — ARCHITEKTURA WNĘTRZ

*



PELZT
SKALE
I. Singer Zaki. Przein. „FELZYTYN i TROCAL”

Warsza wa, Kredytowa 18. Tel. 5-18-48
Gdynia, Ślo - Jańska 71. Tel. 34-34
Katowice, Mariacka 25. Tel. 3-15-99.

BRACIA JENIKE
FABRYKA DŹWIGÓW SP. AKC.

WARSZAWA, ZARZĄD: JEROZOLIMSKA 20
Telefony: 220-00 i 629-64

Dzavigi elektryczne osobowe i towarowe
Dźwigniki wszelkich typów i udźwigów

Inżynier JAN WEBER ^"ó ł k°a a kVy?na
Warsza wa ul. Ś-to Krzyska Nr 20 m. 9

Telefon dla działu budowlanego jest; 2.17-52
,, ,, kamieniarskiego 2.51-58
MARMURY KIELECKIE

piaskowce, granity, bazalty, alabastry, marmury zagrań.
Fabiyka w Warszawie: ul, Kopińska Nr 25, telefon Nr 9.95-59
Fabryka w Kielcach: ul. 5. Maja Nr 25, telefon Nr 10-01

B^^EiH BALICCY
IZOLACJE KORKOWE :

Budowlane clilodnicze przeciwakustyczne i t. p.
IZOLACJE OD WILGOCI

Niszczenie grzyba, Karbolineum i Grzybojad.
Fabryka Wyrobów Izolacyjnydi

Warszaw a, Syreny 3. Te l. 203-4 0

HURT „SUPREMA“ DETAL

Płyty budowlane do ścian działowycli i izolacji zewnętrznej. Do­
skonała izolacja cieplna i głosowa. Nowoczesny materiał budów.

Fabryczny skład D. T. II.

BRACIA B. I ST. MARUSZEWSCY 
Spółka jawna

Warszawa, ul. Puławska 45/45. Telefon 4-07-25

FABRYKA WYROBÓW METALOWYCH 
II. SZU1J:CKI, A. GRACZYK i Ska

Sp. Z o. o.
Warszawa, Wspólna 46, front [róg Marszałkowskiej]
WYKONUJE: budowlane konstrukcje żelazne, okładane me­
talem, dekoracje metalowe wnętrz. Urządzenia sklepowe 
frontów i wystaw. Balustrady metalowe na schody. Urządze­
nia wnętrz: banków, biur, barów, cukierni itp. Meble stalowe 
niklowane, oraz wszystkie prace wchodzące w zakres wyrobów 
metalowydi, chromo-niklowanycli ciągnionych i tłoczonych

«DU R 0 L I T H»
])lyta budowlana z wełny drzewnej 
spojona cemcnteni — ogniotrwała

Stosuje się do ścian działowych, nadbudówek, wypełnienia 
szkieletowych konstrukcji. Izolacja cieplna i dźwiękowa 

Sprzedaż:
,,EX1MIA” W-wa, Kredytowa 16. Tel. 6-56-98

BIURO INŻYNIERYJNO-BUDOWLANE

Inż. W. FILANOWICZ
i B. SUCHOWOLSKI
w WAttSZAWIE, ul. KS. SKORUI’KI 1 
T Al. 1, \Î .¥ O N 9-19-56

ZAKŁADY PRZEMYSŁOWE „WUK0”
Zarząd: Warszawa, ul. Szkolna 2 Tel: 647-87, 685-59 1 685-55

polecają do krycia dachów i izolacji :
lektury bitumiczne, lepniki, masy izolacyjne, 
asfalty, lakiery bitumiczne i Ip. artykuły.

Specjalności;
A 1^ U M 1T — lektura bitumiczna z powłoką 

aluminiową i miedzianą.
J U T E X — juta bitumiczna do izolacji 

konslrukcyj żelbetowych.
COMl^ACT — masa wodoszczelna do izolacji

konslrukcyj żelbetowych.

ZAKŁADY Ó TÄT T rj-i
MECHANICZNE D

Iiiż. Helwich, Janiszewski i Ska
Warszawa, Kazimierzowska 81
Telefony: 4 06-77 i 4 06-50

Wytwórnia a r ni a t u ]•

KLINKIER fasadowy i jjosadzkowy w różnych 
kolorach, TERRAKOTA i glazura, ZAPRAWA 
SZI.ACHETNA ,,T E RRABO N A”, PRZEWODY 
WENTYLACYJNE, kominowe, jiustaki strop<nvc 

„CERMAT“
Warszawa, ul. Ks. Skorupki 7/12
Telefony: 9.75-57 i 7.22-63

M 0 N I T O R POLS KI
DZIENNIK URZl^DOWY RZECZY1R)S1*() IJTEJ I’OI.SKIEJ

Warszawa, ul. Miodowa 22 Tel. 11 80-13

BIULETYN GIEŁDOWY
Polskiej Agencji Telegraficznej

CODZIENNY 1 N F O R M A T O R
SFER GOS1‘ODARCZYCII POLSKI
PRZYNOSI CODZIENNIE NOTOWANIA 
Z WSZYSTKICH GIELD I RYNKÓW ŚWIATA
PROWADZI TEI.EFONICZNĄ OBSŁUGI; 
GIEŁDO tV Ą W CAŁEJ 1 ’ O LSCE
DODATKI DO BIULETYNU GIEŁDOWEGO 
DAJĄ OBRAZ PRACY POSZCZEGÓLNYCH 
GAŁIJZl PRZEMYSŁU 1 HANDLU

1^ reuumerata 15 zł in ies.
3Yarszawa, Miodowa 22, teł. 11-80-15

BIULETYN GIEŁDOWY
Polskiej Agencji Telegraficznej

*



»I Z 0 LAG J A«
WARSZAWA, HOŻA 55. TEL. 8-55-58 -

MATERIAŁ Y
I’RZECIW WILGOCI
I W O ID Z I E 
ZASK6RNEJ

I* REPARATY 
IMPREGNUJĄCE 
I ODGRZYRIA.IĄCE 
ZIMNE BITUMY CE N Y

IZOLACJE AKUSTYCZNE I CIEP Ł O CHRO NNE ZNIŻONE

B-cia ŁOPIENSCY
Sp. 7. 0. 0.

ludjryka: Hoża 55, tel. 9-17-89
Sklep : Kr. 1’rzodni. 15, tel. 6-21-90

WYSOKI 13 0 Z I0 M 
WYKONANIA WYROBÓW^ 

z BRĄZU i innych MIOTALI

PRZEDSU^BIORSTWO ROBÓT KAMIENIARSKICH 
WŁ. PRZECŁAWSKI i J.WOJCIECHOWSKI 
Warszawy: Al. Jerozolimska 20 m. 21. Tcl. 510-26. 

Wykonywa: Kamieniarskie roboty budowlane, licowanie pias­
kowcem, granitem, marmurem, alabastrem. 

Warsztat, składy, bocznica: Oświęcimska 5 [Ochota] tel.210-55.

TOw. ELEKTR.

Faliryka Armatur Elektry cznycli 
KATOWICE, KOŚCIUSZKI 42 

Tel 500-65
Armatury luksusowe wnętrzowe dla 
oświetlenia głębolio-rozproszonego

ELBERYD” '^

T. SOSNOWSKI
WARSZAWA. PIUSA 13. TEL. 9-36-45

Wyroby lastrikowe i ze sztucznego kamienia

„ELLUX** 4008
4004 Katalogi, cenniki i kosztorysy na żądanie

MXempiäaSJL
TELEFONY :

WARSZAWA SOSNOWIEC KATOWICE WILNO
9-89-90 6-26-09 3-51-42 20-38

BUDOWNICTWO OGÓLNE
WODOCIĄGI — KANALIZACJE 
CENTRALNE OGRZEWANIA
ROBOTY FUNDAMENTOWE

»GUDR0NIT«
IZOLACJE Zał 
BUDOWLANE ^oku

Warszawa, Krakowskie Przedmieście VI
Telefony: 611-45, 650-45 i 10-10-45

Biuro Inżynieryjno-Budowlane
Iiiź. ZYGMUNT ZARZECKI
Warszawa, Lwowska 19. "Tel. 9-40-85

URZĄDZENIA ELEKTRYCZNE

ST. MICHNOWSKI
WARSZAWA, Al. S-go "MAJA nr 2. TELEFON 580-57

Wykonyw a: 
INSTALACJE ELEKTRYCZNE SIŁY, ŚWIATŁA, 
SYGNALIZACJI, PIORUNOCHRONÓW i t. p.

BIUR O U RZĄ ID Z 1^ Ń E LEKTRYCZNYC11
INŻYNIER E. BŁĘDOWSKI

Inslalacjc elektryczne, kosztorysy i ])rojekty
Warszawa, Żurawia 27 Telefon 9-50-30

J. T 111 E 1. M' A NN
PRZEIDSII^BIORSTWO 

POKRYWANIA DACHÓW
wlaś,‘. J. Szymczak

1’ <) z ii a ń. Wały Kizimierza 
Wielkiego 40, telef. 1752

,, TEKTURA IDACHOWA” 
wlaśc. E. i N. Szymezali 
Fabryka I’apy D.ichowej 

i Pi'zetworöw
S.nolowco wyeh

P o z n a ń, Wały ICazimicrza 
Wielkiego 4/6, tel. 1752,4880

pr7fmU^)\vf ROMANA X. SANGUSZKI
w Tarnowie

STOI.ARKA BUDOWI.ANA I POSADZKA DĘBOWA 
Przedstaw, w Warszawie: „POLSKI I’ABKIET”, Złota 46 

teł. 3-03-09 i 8-54-81

ZAKŁAD ELEKTROTECHNICZNY

wł. AUGUSTYN FOKS
Chorzów I. uh I^owstaiieów 10

WYKONYWANIE: urzątlzcii oświetlającydi i wszelkiego 
rodzaju słabo i silno prądowych. Dzwonki 
alarmowe przeciwko kradzieży. Telefony domowe i 1. d.

CENTRALA ŚWIATŁA 
I ŚLĄSKA FABRYKA 
WYROBÓW METALOWYCH 

Sp. z ogr. odp.
KAl'OWICE, UL. GLIWICKA 21/23.
Wykonuje nowoczesne oświetlenia.

DŹWIGI OSOBOWE I C I i; Ż A R O W E

Wszystkie części 
zamienne stale na składzie

Konserwacja dźwigów

FABRYKA L)ŹWI(ł(')W ELEKTRYCZNYCH Sp. io. o.
Warszawa, ul. Czackiego 1, telefony 505-29 i 336-03

Fal.ryka żyrandoli i oświdleii no woczosnycli 

« E LEKTRO S » sp. i ogr. odp. 
Warszawa, Marszałkowska 151. Tel. 205-69. 

PROJEKrY OŚWIETLEŃ AVNĘTB Z
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